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Nr. 425. Kraków, Poniedziałek 23. Sierpnia 1915. Rok XXIII
PKENUMEKA1A wynosi w Krakowi.
niesięczuie 2 kor., kwartalnie f  kor.
ia odnoszenie do domu dopłaca sit.

•O h a l m ie d ę c m i-

N'a prowincji miesięcznie z dwura 
ztiwą przesyłką ;i kor. 3(1 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
0 kor. 60 li., z jednorazową przesyłką 
6 kor. W państwie niemieckioin kwar 
tulnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adiesu 

40 halerzy.

O n a nui leru pojedynczego 
10 halcrey.

NAROIU
Wychodzi dwu razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Lamy pieniężne, przekazy na prtuu 
meratą I mseraty nadsyłać n a le t> 
franco do Adm inistracji „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratą oprócz upo 
ważnionycb agencji przyjmuje każdi 
urząd pocztowy w obrębie monarcb. 
i * państwie niemieekiem. Reklama 
cyc nteopieczątowane ni*■ podiegają 
opłacie pocztowej. — Rękopieó» 
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OGŁOSZENIA (lnseraty) p.iyjmnjb Administracja „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. 88. -  Od miejsca za wiersz drobuem pismem (petit) 80 halerzy, aklad tabelaryczny, liczbowy, od wiersza U  kal. Nadesłane po 80 bal. od wiersza. -  Nekrologi l l  I W  bal. o- 
wiersza. — Załąctnikl do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się zs cenę 8 kor. od 100 egz. dis zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmuje w Władali Haaaenatela I Vogier
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Mowa kanclerza.
Prz< mówieniu, jak ie  wygłosi! kanclerz  Tize- 

>zy niem ieckiej, p. B ethinahii-IIollw cg na inttu- 
guracyjnem  posiedzeniu parlam entu  u Borli- 
nic. zaw ierało  także ustęp, pośw ięcony kw estyi 
polskiej wogóle i spraw ie K rólestw a Polskiego 
pod o k u p a c ją  niem iecką i nnstro-w ęgiorską U- 
ryw ek ten o trzym aliśm y w K rakow ie przez c. 
k. Biuro korespondency jne; w edług a u ten ty cz ­
nego tek stu , a w tłom aczeniii „D ziennika Po­
znańsk iego41 Brzmi on, ja k  następu je:

Nasze w ojska i w ojska austro-w ęgicrskic do­
tarły  do wschodnich granic K rólestw a Polskie­
go. Nam oraz A ustryi przypadła w udziale ad- 
m inistracya kraju . G eograficzne i polityczne 
losy zm uszały od wieków całych do w alki: P o­
laków z Niemcami. W spom nienie tych przeci­
wieństw  nie zm niejsza naszego uznania dla za­
pala, miłości ojczyzny i w ytrw ałości, z które- 
mi n a m i polski swojej s ta re j ku ltu ry  zacho­
dniej, swojej miłości ku wolności bronił prze­
ciw rusycyzm owi i k tóre zachow ał także w n ie­
szczęściach te j w ojny. (Oklaski). Nie naśladuję 
obłudnych obietnic naszych nieprzyjaciół, atoli 
mam nadzieję, że dzisiejsze zajęcie granic pol­
skich ku wschodowi oznaczać będzie początek 
rozwoju, k tóry  usunie daw ne przeciw ieństw a 
pom iędzy Niemcami a Polakam i i k raj osw obo­
dzony z pod jarzm a rosyjskiego powiedzie do 
szczęśliwej przyszłości, w której będzie mógł 
pielęgnować i rozwijać w łaściwości swego ży­
cia narodow ego. (Oklaski). K rajem  tym  zarzą­
dzać będziem y sprawiedliw ie, przy pomocy,
0 ile to możliwe, miejscowej ludności (oklaski)
1 s ta rać  się będziem y o w yrów nanie trudności 
nieuniknionych, k tó re  w ojna przynosi i o za­
bliźnienie ran, zadanycli krajow i tem u przez 
Rosyę.

O ddając głos prasie w ielkopolskiej, k tó ra  w 
pierwszym  rzędzie ma dane do zajęcia  stanow i­
ska wobec słów kanclersk ich , należy  przytoczyć 
glos „D tienn ika  Poznańsk iego41, k tó ry  pisze:

Z natury  rzeczy w obecnej chwili, gdy toczą 
się jeszcze zacięte w alki na w szystkich fron­
tach  i trudno  przewidzieć ostateczny kres woj­
ny, kanclerz w yrazić się nie mógł w sposób 
dokładniejszy  o przyszłem  ukształtow aniu  I się 
stosunków  politycznych w K rólestw ie Polskiem. 
Mówi więc ty lko  o w spólnej niem ieckiej i au- 
shryaeko-w ęgierskiej ad m in is trac ji tego kraju.

Na szczególne jednak zaznaczenie zasługuje 
uznanie, z jakiem  obecny kierownik polityki 
niemieckiej w yraził sic o narodzie polskim, 
o jego miłości ojczyzny i w ytrw ałości w obro­
nie jego daw nej kultury  i wolności. T ak  samo 
podkreślić należy w yrażoną przez kanclerza (na­
dzieję, że uda się usunąć dotychczasow e prze­
ciw ieństwa pomiędzy Niemcami i Polakam i. Ze 
słów tych  wysnuć można wniosek, że i w s to ­
sunku rządu pruskiego do ludności polskiej n a ­
stąpi po ukończeniu wojny zasadnicza zmiana.

Zapewne, że i w tym  w ypadku w ystrzegać 
się należy optym izm u posuniętego zbyt daleko. 
Zapew ne, że we wczorajszych stówach kancle­
rza, dotyczących  naszej spraw y, nie mieści się 
jeszcze nic konkretnego, nic, na ezeniby budo­
wać można nasze nadzieje w lepszą przyszłość. 
Nie mniej przeto słów tych lekceważyć nie na­
leży; w ypow iedział je odpow iedzialny kierow nik 
polityki państw a, z k tórem  związały nas losy

_ _ _ _ _ _ _ _

dziejowe, a przytein mąż stanu, w którego 
szczerość wątpić nic można.

Drugi organ  poznański. „K u ry e r44 stw ierdza 
na w stępie, że w N iem czech istn ieje zakaz om a­
wiania celów w ojny, poczem pisze:

Tego wysoce rozumnego postanowienia swego 
rząd trzymń s ię  nadal stale I ściśle: nie odstą­
pił od niego i kanclerz w swej mowie, w szcze­
gólności co do przyszłości sprawy polskiej, 
ograniczając sit; tylko do zapewnień ogólniko­
wych, nic wspominając o przyszłym prawno- 
państwowym ustroju dzielnic zdobytych. Nam 
podobnie nie pozostaje też nic innego, jak cze­
kać cierpliwie końca wojny i postanowień ukła­
du pokojowego.

T yle jest na  razie do  zanotow ania z głosów  
prasy w ielkopolskiej. Przem ow a ka nclerza d o ty ­
ka,,pik w idzim y, spraw y polsk ie  jfia  dw óch p u n k ­
tach. P ierw szy to kw esty.i zarządu  okupow a­
nym  terenem  K rólestw a. Zapew nienie, że rząd 
niem iecki będzie zarząd  ten prow adził spraw ie­
dliwie, oraz z uw zględnieniem  ludności m iej­
scowej, należy  zanotow ać z nadzieją, iż będzie 
w ypełnione ściśle. Że w ładze okupacyjne znajdą 
w- społeczeństw ie polskiem  K rólestw a elem ent 
podatny  do jak  najszerszej „pom ocy11 w gospo­
da rce, o tern nie w ątp ią  chyba jtjż dzisia j, gdy 
na prow incyi K ongresów ki i W arszaw ie m iały 
sposobność stw ierdzić do jak iego  stopnia lu ­
dność jest energiczną, spraw ną w sam opom ocy 
i d o jrza łą  do tego, ab y  w spółdziałać w rządach. 
Idzie ty lko  o najlepsze w yzyskan ie  tych  sił po­
tężnych. a w yszkolonych wr p racy  społecznej i 
:ta tein i>olu będą m ogiy w ładze o kupacy jne  wy­
kazać swą spraw ność o rgan izacy jną.

Drugi p o zy tyw ny  m om ent przem ow y k an c le r­
skiej stanow ią słowa o w alce Polaków- z Niem­
cam i. do k tó re j zm uszały ich losy geograficzne 
i polityczne od całych wieków. U znanie p. Beth- 
m anna-IIollw ega dla „zapału , miłości o jczyzny i 
w ytrw ałości, z ja k ą  naród  polski sw ojej s tare j 
ku ltu ry  zachodniej i sw ojej miłości wolności 
bronił przeciw  rusycyzm ow i41 je s t pierw szym  
chyba urzędow ym  oddźw iękiem  tego  rodzaju  w 
Niemczech i to  z trybuny  parlam en tarne j, a 
bliska analogia sto sunków  podkreśla  go jeszcze 
silniej. T ak  też zrozum ieli odnośny ustęp  m ow y 
kanclersk iej słuchacze-posłow ie, czego dow o­

dem akces cen trum  kato lick iego  do zapatryw ań  
konelerza p. B ethm anna H ollw ega, dalej za- 
slrzeżenie, k tó re  padło  « obozu konserw atyw ne­
go, oraz m ętne, jak  zw ykle w spraw ach pol­
skich, ośw iadczenie narodow ych liberałów .

Stanow isko  opinii w ielkopolskiej m alują k o ­
m entarze pism, zam ieszczone pow yżej, oraz 
przem ów ienie posła S eydy  przedstaw iciela  K o­
ła. Co do nas. no tu jem y znam ienne w każdym  
razie w ystąp ien ie  p. B etlunanna H ollw ega jako  
jeden •/. dokum entów  okresu w ojennego, k tó re  
będą przypom niane w s w o im  czasie i m iejscu, 
jeżeli zajdzie j/otrzoba. Nie inaczej ujął rzecz 
poseł S eyda, s tw ierdzając  przodew śzystkiem , że 
praw o P olaków  do rozwoju narodow ego zostało 
uznane przez naczelnego po lityka Rzeszy. S łu­
sznie też zaznaczył, że te raz  nie czas na  om a­
wianie krzyw d, jak ie  cierpieli P o lacy  w prze­
szłości, gdyż naród żywi nadzieję, że po wojnie 
będ> ie miał zapew niony sw obodny rozw ój sw e­
go życia. Tym  akordem  ufności w lepszą dolę 
zam knęło  Koło polskie d yskusyę  nad m ową 
kanclcrz:i. sk łada jąc  jeszcze raz dow ód ta k tu  
|K>lityeznego, um iarkow ania i rozw agi, k tó rą  
obrała W ielkopolska za drogow skaz od począ t­
ku obecnych w ypadków  w ojennych.

1 ■*" B M

Myśl polityczni Warszawy.
W dalszym  ciągu  dochodzą nas g łosy  p r a s y ! 

w arszaw skiej, k tó re  w skazują, jak  wobec zm ie -1 
' n ionych w arunków  uk łada  się linia o ry e n ta c y i1 
1 politycznej w stolicy Folski.
1 ..K uryer W arszaw sk i11 zam ieścił znam ienny , 
a r ty k u ł p. 1. „Międzynarodow-ość sp raw y poi-i 

1 sk iej‘4. w k tó rym , biorąc pod uw agę zmiany- za-1 
szłe 5 sierpnia 1915 i rozstrzygając  rzecz z p u n ­
ktu  w idzenia praw uó - m iędzynarodow ego, — 
slw ierdza :

„F ak t przejścia W arszaw y z rąk jednego 
z m ocarstw  rozbiorowych w ręce drugiego 
p r z e k r e ś 1 a a r ty k u ł pierwszy „zaręczeń o- 
gólnyeh44, powziętych w roku 1815 przez kon- 

I gres w iedeński, opiew ający, że „p ro w in c je  pol­
skie, k tóre przyłączone zostały do Rosyi pod 
oddzielnym  ty tu łem  -K rólestw a Polskiego, zo­
staną na zawsze przyw iązane do herla tezo  
m ocarstw a".

Praw nie b iorąc, R osyą nie może już w żad­
nym razie decydow ać o losie Polski na w łasną 
rękę, a kom peteneya w tej m ierze przesuw a się 
z pow rotem  tam , gdzie była w r. 1815. w chw ili 
tw orzenia K rólestw a K ongresow ego, ł także 

„nie my sami nie nasza wola i nie nasze aspi- 
racye. ale splot w szystkich in teresów , zaanga­
żow anych wr trag ed y ę  dziejow ą lat 191.4 i 15 
będzie tu  czynnikiem  decy d u jący m 41.

„N ależy to sobie uprzytom nić —  podkreśla 
..K uryer W arszaw ski)1* i w ysnuć stąd  .należyte 
w nioski11.

Inny  organ w arszaw ski „D ziennik Polski" 
pod pierwszem  wrażeniem  zm ian pisał:

„Stolicę Polski opuściły w ładze i wojska ro­
syjskie. śladam i uchodzących w kroczyły woj 
ska niem iecko-austryackie. Ja k ie  będzie najb liż­
sze ju tro  nasze, jakie w arunki bytow ania — nie 
wiem y, wiemy tylko, jak ie  pragnienia i dąże­
nia nurtu ją umęczoną duszę polską. Zmienne 
są w ojny koleje.Ideał Polski jest niezmienny. 
Nie wolno nam hazardow ać go na rachubach 
przewidywań i przypuszczeń. W  trudnych chw i­
lach, k tó re  przeżyw am y, rozum polityczny na­
kazuje zachow ać równow agę, spokój i godność.

W kilka dni potem  „D ziennik P o lsk i4* w ypo­
w iada się w a rty k u le  p. t. „N akazana pow ścią­
gliw ość-1. w którym  pisze :

„W ładze niemieckie, ujm ujące coraz d o k ła ­
dniej w swe ręce naczelny k ierunek  nad mia 
stem, bardzo w yraźnie i stanow czo oświadezyłj-. 
iż nie pozwolą na żadne m anifestacye polityczne. 1 
ani narodow e.

Nic podobnego! 
W ładze niem ieckie nie trak tu ją  nas 
jak o  swych wrogów, pow iedziały nam to i dały  
tego  dow ód we w szystkich swych zarządzeniach.

B d M w a  Pres w sM o ich .
( ciem odszkodow ań jest um ożliw ienie nie­

zakłóconego utrzym ania  życia gospodarczego 
w Prusach w schodnich i u łatw ienie odbudow y 
prow incyi, ab y  żapobiedz szkodliw em u oddzia­
ływ aniu  zniszczenia części k ra ju , na resztę p ań ­
stwa niem ieckiego.

W m yśl tej zasady  odszkodow anie zależne 
od jtewiiych w arunków  może być  użyte ty lko  
na pew ne oznaczone cele. P rzedm iotem  w yna­
grodzenia może b y ć  szkoda pow sta ła  w części 
k ra ju  b e z p o ś r e d n i o  p r z e z  w o j n ę  n a ­
w i e  d z o ii ej, a d o ty k a jąca  m a ją tek  n ierucho­
m y lub ruchom y. O bojętną je s t okoliczność, czy 
szkodę zrządziły  w ojska rosyjskie, czy w łasne, 
czy wreszcie ludność cyw ilna, d ecydu je  fak t, że 
szkoda pow stała  w sku tek  zdarzenia, p ozosta ją­
cego w zw iązku przyczynow ym  z inw azyą n ie­
przy jacielską. Nie może być przedm iotem  w y ­
nagrodzenia szkoda, będąca w ynikiem  p e ­
w n y c h  o g ó l n y c h  s k u t k ó w  w o j  ny. 

d o ty k a jący ch  cale państw o, ja k  np. szkoda 
pow stała przez przeszkody w ruchu, b rak  ro ­
botników . ]R>gars/.anie się k o n ju n k tu ry  i t. p.

O dszkodow anie inoże być użyte w yłącznie na 
następu jące  cele :

1) podtrzym anie gospodarstw a dom ow ego tj. 
zakupno środków  żyw ności, opału , utrzym ania

zdrow ia, w ychow anie dzieci, zap łata  czynszu 
na j/mi,

-  ’ w prow adzenie w ruch gospodarstw a tj. do 
siarczenie  narzędzi, bydła, ziarna na zasiew, 
sztucznego naw ozu, w yj,łatę robotników , a w 
handlu i przem yśle dostarczenie  zapasów  su ro ­
wca, narzędzi i t. d .; tu ta j należy także  op ła­
ta pro<i»*i/W ów. od pożyczek h ipotecznych i oso­
bistych, opłata podatków , ren t, prem ii a se k u ­
racy jnych , a naw et zap ła ta  kap ita łu  d łużne­
go, o ile dług m iał być zap łacony z dochodów 
gospodarstw a z danego  roku np. z p rodukcyi 
gospodarstw a rolnego;

3) O dbudow anie zniszczonych pożogą w ojen­
ną. spalonych lub zburzonych budynków , copo- 
niżej nieco obszerniej om ówim y.

Oczywiście poszkodow any obow iązany je s t 
do zw rotu odszkodow ania, o iłe nie użyje go 
na jeden  z w ym ienionych pow yżej celów.

W ysokość odszkodow ania ustanaw ia się w 
m iarę w artości środków4 po trzebnych  do osią­
gnięcia jednego  z w ym ienionych trzech  celów, 
a n ad to  zależna je s t ona od w ysokości fa k ty ­
cznie poniesionej szkody, k tó re j nie ty lko  nie 
może przenosić, lecz m usi być od niej niższą. 
IV p rak ty ce  wypłaca się 90 proc. ustalonej 
szkody.

W niosek o w ynagrodzenie szkody w ychodzi 
w zasadzie od osoby do tk n ię te j szkodą. W 
dw óch w ypadkach  może jed n ak  nastąp ić  w y­
nagrodzenie szkody bez w niosku poszkodow a­
nego, z urzędu, a m ianow icie, jeżeli zwłoka 
grozi niebezpieczeństw em , a poszkodow any po­
zbaw iony jest możności postaw ien ia  odnośnego 
w niosku u. p. z pow odu nieobecności, lub  też 
gdy  chodzi o pokrycie  bieżących procentów

należnych publicznym  in s ty tu c jo m  k re d y to ­
wym, o zap ła tę  prem ii aseku racy jn y ch , p o d a t­
ków i innych danin publicznych. S tarosta  obo­
w iązany jest usilnie czuw ać nad  tern. aby  tego 
rodzaju p re te n s je  zo s ta łj- zgłoszone i uw zglę­
dnione, a to  w  tym  celu by odszkodow anie nie 
zostało  w ydane na inne potrzeby , ze szkodą p u ­
blicznych św iadczeń.

O ile żądane odszkodow anie nie przenosi 
kw o ty  5:000 m arek , zezw ala na w yp ła tę  s ta ro ­
sta tLandrot? w zględnie w m iastach obwfodo- 
wych p rezydent m iasta, j>o porozum ieniu się z 
w ydziałem  pom ocy w ojennej (K riegshilfsaus- 

scliuss). Przeciw  tem u orzeczeniu nie służy po ­
szkodow anem u środek praw ny, a w ypła tę  u- 
sku tecziua kasa  państwow-a, z tern jednak  o- 
graniczeniein , że w zasadzie w yp ła ta  nie n astę ­
puje do  rąk  poszkodow anego lecz bądźto  przez 
św iadczenie w .naturze, bądź też za pośrednie 
tw ein s tarosty !

św iadczen ie  w4 n atu rze  odbyw a się w ten spo­
sób, że publiczna ko rporacya  np. Izba rolnicza, 
handlow a, rękodzielnicza itp. zakupu je  po trze­
bne przedm ioty  np. byd ło  ziarno na  zasiew , n a ­
wóz sztuczny, m aszyny , tow ary , surow iec, ma- 
te ry a ły  budow lane — i w ydaje  je poszkodow a­
nem u. C en ęk u p n a  wypraca odnośnej k o rp o rac j i 
kasa  państw ow a Gdy4 dostarczenie  towraru  „in 
n a tu ra 14 nie da się uskuteczn ić , pozostaw ia  się 
k w e s tie  po sta ran ia  się o po trzebny to w ar po­
szkodow anem u. W tym  celu o trzym uje on od 
s ta ro s ty  pośw iadczenie, opiew ające na kw otę 
przyznanego odszkodow ania i w ręcza sp rzeda­
wcy owe j/ośw iadczenie w raz z kw item  opiewa- 
jąoym  na ugodzoną cenę kupna. D ostaw a p rzed ­
k łada kasie  państw ow ej te  dw? dokum en ty  i 
o trzym uje cenę k u p n a  w gotów ce, oczyw iście o 
ile ona nie przenosi k w o ty  p rzyznanego odszko­
dow ania. W reszcie może poszkodow any o trzy ­
mać bezpośrednio z kasy  państw4ow4ej odszko-

Poezya powstania w 1830/31 r
i .

W ypadki nocy listopadow ej zasia ły  naród 
nasz i piśm iennictw o w rozkw icie rom apty- 
z tni. Nie w ydarzyła  się jeszcze w lite ra tu rze  
naszej epoka, w k tó re j żyłoby obok siebie ty lu  
poetów  i w k tó re j by poezya rów nie ja k  w ów ­
czas ploinieniła serca. .Sztandar poezyi naro ­
dow ej bezsjiom ie już niósł M ickiewicz od cza­
su w ydanego w r. 1828 W allenroda, obok n ie­
go s ta ra ł się zdobyć sław ę m łodszy o ła t je- j 
denaście  Ju liu sz  S łow acki, ale i inni. poeci n a ­
wet drugorzędni, umieli w ydobyw ać z siebie 
liryzm, dać  pieśni m uzykę, nieraz w iersze a u ­
torów  naw et całkiem  n ieznanych, żołnierzy o- 
hnzow ych pisane by ły  z ta len tem . Nie było też 
w duszach w ahań, jak  było w epoce legionów . 
Naród zerw ał się do walki i gdy m inęła pora 
pierw szego k u n k ta to rs tw a  i uk ładów , e n tu ­
z ja z m  porw ał go i w ątp iących  naw et przed­
tem ogarnął. U stąpiły w ojska rosy jsk iego  n a ­
jeźdźcy, Polska rozpoczęła w alkę o byt. O de­
tchnęła  sw obodnie, w alczyła za siebie. Ideały 
rom antyczne kazały  się pośw ięcać, kazały tlą 
żyć do w ielkiego echu, Zerwał się potok pieśni. 
P łynęła  ona od tąd  w ciąż aż do końca pow sta­
nia. Je s t dla m is dziś najlepszą h is to r ią  uczuć 
te j e|M>ki. N ajliczniejszą była w pierw szych 
dniach w ojennych. Ale i |«'iźniej tow arzyszy ła  
w szystkim  w ypadkom , spow iadała się z rado­
ści i bólów sw ych, lub rycerzom  w racającym  
rzucała  kw iaty  pod nogi. Była wśród tego  nie­
raz ja k  m uzyka Chopina. I jeżeli poezyi tej 
nie m ożem j4 nazw ać ludow ą, gdyż stw arzali ją  
raczej rj4cerze - poeci, to  była ona natom iast

w najczystszem  tego  słowa znaczeniu w ojenno- 
narodow a, gdyż stw arzał ją naród, k tó ry  n ie­
raz nie zapisyw ał n aw et wcale nazw isk jej au ­
torów .

Szereg wierszy w yw ołała 'sam a „noc listo ­
padow a". Było to dowodem , że pow stanie 
wbrew  zapatryw aniom  ludzi pow ażnych i Rzą­
du było w4 tłum ie popularnein . W szakże ten 
tłum  w ową groźną, listopadow ą noc s taną ł 
odrazu po stronie podchorążych, gdy  część 
gw ardyi pod dow ództw em  Ż ym irskiego i s trze l­
cy gw ary  i K urnatow sk iego  usunęli się na razie 
od w spółdziałania. Ale naza ju trz  i w ojsko, k tó ­
re sta ło  przy cesarzew iczu. przeszło na stronę 
insnrekcyi. " Mściło się narodu  w olnego praw4 
podeptan ie . Nie było  w pieśni milczenia p ierw ­
szych dni, od p ierw szej chwili popierała  po­
w stanie.

Szereg w ierszy opiew ał sam w,j ’huch w ojn j4. 
Były to  utw ory p. t. „N a dzień 29 lis to p ad a11... 
Nie w yrażały  one najczęściej nie prócz zapału, 
wzyw ały do zgody, oddaw ały  się uniesieniu 
i radości. N aw oływ anie do zgody było bardzo 
na czasie wobec nieporozum ień K lubu P ntryo- 
ly r /n e g o  z R-.ądem. P ieśni te  nosiły  tak ie  na- 
,w y . ja k : „O jczyzna nasza14. „Orzeł B iały11. 
„P ow sta je  z grobu I.ech ita14, „Oda do ziom­
k ó w 4. . j u ż  nadeszła chwila śiv ięta“ „„

Słow ackiego „H ym n do B ogarodzicy11 ró ­
wnież posiadał ustęp , w k tó ry m  opisyw ał ucie­
czkę orła dw ugłow ego. O dw oływ ał się do Bo­
garodzicy , więc nasuw ał na m yśl s ta rą  ry ce r­
ską pieśń w ojenną. Ż ądał, by pow stan ie  było  
jak  Polska d ługa  i szeroka i w yrażał nadzieję, 
że ojczyzna zbudzi się jak  F en ik s  z j/opiołów.

W brew  tem u, eo się dzisiaj nięraz głosi, 
w iersz te n  m łodego poety m iał pow odzenie 
w yjątkow e. P o jaw ił się dnia 7. g rudn ia  w4 „Ku

ryerze Polsk im 11, a w ciągu kilku  dn i p rze­
d rukow ały  go „K u ry e r L u b e lsk i1, „B ard oswo- 
liodzonej P o lsk i11, „Szczerbiec", „G azeta W ar­
szaw ska14, z czasem  w yszedł w4 K rakow ie i w re­
szcie w A vignonie. Żaden z w ierszy p o w sta ­
niow ych nie był drukow anym  ta k  często, choć 
inne by ły  bardziej popularne, jak o  pieśni. 
„B ogarodzica11 S łow ackiego by ła  też n a jb a r­
dziej na tchnionym  z jego  w ierszy pisanych 
podczas w ojny, do k tó ry ch  należały  jeszcze 
w ydany  w kró tce  po Nowym R oku  „K ulig  P o­
lak ó w 11 i późniejsze „Oda do w olności11 i „P ieśń 
legionu litew sk iego11.

W w ystąp ien iu  S łow ackiego w idać było, że 
p rag n ą ł działać, nieobecnego tw órcę w iersza 
„Do m atk i P o lk i11 zastąpić. Ł ączył się z n a ro ­
dem i zarazem  staw ał po stron ie  ty ch , eo 
chcieli w ojny. M ickiewicz nie p rzybyw ał, berło  
poety  narodow ego stało  n ie tkn ię te . S łow acki 
1 w sunął się do niego w ów czas najbliżej. Lecz 
tym czasem  i w okół niego pow staw ało  pieśni 
co raz w ięcej. Aż cz te ry  z nich dorab ia ły  je d y ­
nie w a ry an ty  do narodow ego hym nu: „Jeszcze 
Polska nie zg inęła11. B jij-  to  u tw orj4 W itw i- 
ekiego. M okronow skiego, jachow iczt. i czw ar­
ty , d rukow any  w  „ P a tri ocie11, śp iew ający  cześć- 
wodzów, akadem ików  i podchorążych  —  nie­
znanego  au to ra .

W iersze rew olucyjne d ru k o w ały  już n ie ty lk o  
pisma, poezj4a  zbyt w ielkie m iała na to  w ów ­
czas znaczenie. W ychodziły  bardzo  często  od ­
dzielnie i zam ieszczał je, pośw ięcony im w y­
łącznic. w ydaw any  zeszytam i w W arszaw ie 
„B ard  osw obodzonej P o lsk i11. N aród cieszył się 
sivoją piosenką. Za D w ernickim  na W ołyń szły 
dw ie b ra tn ie  rusk ie  p ieśni, a w4 „B ardzie11 S y ­
na j H em isz i Lem el H em isz, uczeń szko ły  ra ­
binów4 zam ieszczali wiersze na cześć Polski

W r. 1831 w yszły też „D um ania Izrae lity  na 
W arcie11 Ja k ó b a  T ugendholda.

Do n a js jm p a ty czn ie jszy ch  utworów4 należały  
hasła , k tó rem i m łodzież naw oływ ała  sitj do 
boju. B yły  to: „P ieśń  ak ad em ick a11, „Do w al­
czącej m łodzieży1', „W iw at szkoła podchorą­
żych11 i „Do gw ardy i honorow ej11. G łów ny sp ra­
wca pow stan ia , W ysocki, o trzym ał wiersz) od­
dzielny. Sarna gw ardya  honorow a, którą- za­
raz w pierw szych dniach zaw iązali akad em icy  
pod dow ództw em  Lacha Szyrm y, m iała[ też 
sw ego poetę. Był nim R ajnold Suchodolski, 
iwiźniej podchorąży  strzelców  pieszych. W iorsze 
pisał dori^wczo, nieraz nie posiadały  poetycznej 
w artości, a le  uderzały  gorącem  uczucia. Wtóre 
chciały  przelać w4 innych serca:

„Dalej bracia do bułata!
Wszak nam dzisiaj tylko żyć,
Pokażemy, że Sarmata 
Jeszcze wolnym umie być11.

N apisał on tak że  „M arsz obrońców  o jczyzny11 
i ułożył znany  wiersz na nu tę  „Poloneza K o­
ściuszki":

„Kto powiedział, że Moskale 
Są to bracia nas Lechitów,
Temu pierwszy wr łeb wypalę 
Pod kościołem Karmelitów.

Kto nie uczuł w gnuśnym bycie 
Naszych kajdan, praw zniewagi,
To jak  zdrajcy wydrę życie 
Na niemszczonych kościach Pragi14.

M łody poeta  stanow ił w ogóle jedno  z c iek a­
w ych zjaw isk w śród p iosenkarzy  pow4stan ia  li­

stopadow ego. G łów ną broń jego stanow iły  za­
pał i szyderstw o. D om agał się jedności, każdy  
czyn cieszył go, jako- objaw  p a tr io ty c z n y , 
w wierszu do S krzyneckiego  w ołał rew olucy j­
ne o wolność w szystkich ludów:

„Na zwycięssiej walcząc stopie 
Francuzie, Belgu, Polaku,
Wróćcie ivolność Europie.
Do ataku! Do ataku!"

W r. 1831 w ydał razem  z F rankow skim  i S ta ­
rzyńskim  „U lubione pieśni41. Żył k ró tk o , s ły ­
nął k ró tk o , ale zdobył sobie uznanie i pow o­
dzenie u w spółczesnych. Pol używ ał jego wici 
szy za m otto , a G aszyński w iersz mu pośw ięcił. 
U tw ór ten s ta rczy  dziś za jego  życiorys:

,.1 tobie się Kajnoldzie moja łza należy, 
śpiewaku wdzięcznych piosnek, które młodzież cała 
W świetnych dniach listopada z dumą powtarzała 
1 które przeszły w usta ludu i młodzieży!

A kiedy naród cały (lo obrony bieży,
Tyś porzucając lutnię, co tak mile brzmiała. 
Chwycił oręż w dłoń wieszcza i na wrogów działa 
Szedł z bagnetem, co z bliska w nagą pierś uderzy

Szczęsnyś, bo w Ostrołęce wśród rzezi i wrzawy, 
Gdj4 krew- twoja płynęła w czyste Narwi zdroje. 
Wojsko szło do ataku, nucąc pieśni twoje.

Szczęsnyś, bo kiedyś konał na szańcach W arszawy 
Słyszałeś krzyk zwycięstwa i nie dożył chwili,
W której wodzowrie nasi w grób Polskę w trącili".

Mieczysław Smolarski. 

Dokończenie nastąpi.
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dow anie. w zględnie część odszkodow ania w j w prow izorycznym  grobie koło Łowczowkaj 
gotów ce, a to li w yłącznie na pokrycie w vna- •'Prowadzono, za staran iem  ru iz n iy  i Delegat^ 
grodzen ia  robotn ików , służby  i innych naób l D epartam e n tu  w ojskow ego N.K.N. p . Zająca do 

zaję tych  w jego przedsiębiorstw ie lub gospodar- 1 trnow a, ab y  pochow ać je obok g robu  ś. p. 
stw ie, dalej na zap ła tę  jirocentów  od długów  ' Aiieczy sław a szp u n a ra , jego b ra ta , rów nież Le- 
(do w ysokości 100 m arek )' na zapłacenie 4 k tó ry  w.-toj »aine] dosta ł do
k tu r ido 1000 m arekk  wreszcie na u trzym anie  
i .m ieszkanie.

Znam ienne i godne poznania są za rząd zen ia ; 
odnoszące się do odbudow y spalonych wzglr* 
dni" zburzonych budynków . O szacow anie tego; 
rodzaju  szkód uskutecznia  in s ty tu c ja  pośrefc 
dnio państw ow a, zw ana tow arzystw em  ognici-* 
wem (Feiiersocietiit). i to  bez w zględu na to. 
czy odnośny b udynek  byi ubezpieczony w tem
czy innem  tow arzystw ie, czy też wogóle nie był 
ubezpieczony.

W ysokość szkody usta ła  tow arzystw o  wedle 
w artości b u d ynku  w chwili w ybuchuw ojny , bez 
w zględu na w ysokość ubezpieczenia. Poniew aż 
jednak  obliczone w ten sposób odszkodow anie 
nie w ystarczy łoby  na koszta  budow y nowego 
budynku, zw łaszcza, że w m iędzyczasie zaró­
wno cena robocizny ja k  i inateryałów  znacznie 
się podniosła, podw yższa się o d sz k o d o w a n i 
przez t. zw. d o d a tek  w ojenny < K riegs/.uhłag). 
odpow iadający  podw yżce m ate iy a łu  i roboci- 
: nj'. N adto dopuszczalny jest drugi do d a tek , na 
pokrycie w ydatków  spow odow anych zarządze­
niami policyi bm low lano-sanitarnej. Na tem  je ­
dnak  nie koniec. Ustalone odszkodow anie za 
st.-wy budynek , naw et łącznie z d odatkam i nie 
pokry je  kosztów  budow y now ego. I t ę  b r a ­
k u j ą c ą  r e s z t ę  d o«>it a r c z a  p a ń s t w o  
p o s z k o d . a .w a n e  m u w f o r m ę  b e  z- 
p r o c e n t o w e j  p o ż y c z k i  z a m o r t y- 
z a c y a l p r o c .  k a p i t a ł u  r o c z n i e 
Państw o darowmje poszkodow anem u czw artą  
część tego długu, jeżeli posiadłość przez la t 5 
pozostaje w jego  rękach , gdy zaś przez dalsze 
5 la t w łaściciel się nie zm ienia, o t r z y m u j e  
w p o d a r u n k u  p o ł o w ę  d ł u g  u. Jeżeli się 
nadto  zw aży, że obow iązek opłacania ra t am or­
tyzacy jnych  rozpoczyna się dopiero w szóstym  
roku trw an ia  pożyc zki, musi się przyznać, że jes t 
to ponioc rzetelna, nie na czczy efek t obliczona i 
musi doprow adzić do celu tj. do odbudow y 
k ra ju . (C. d. n.)

Ze Lwowa.
(Korespondcneya własna .,Głosu Narodu11).

Lwów, 22. sierpnia.
Miasto zamknięte. — W przedi dniu braku towarów. — 
Wtorkowe szaty Lwowa. — Fabrykanci wiedeńscy i 
moratoryum. — Ruina naszego aupiectwa. — Ol trą­

bo v. ani urzędnicy.
‘M ieszkańcy Lwowa obecnie są kom pletnie 

zam knięci w mieście. Bez p rzepustk i i paszpor­
tu  z fo tografią , bez zaszczepienia się przeciw  
cholerze i bez poddania się badan iu  bak teryo - 
logicznem u. nie m ożna w ydobyć się poza roga­
tk i m iasta. Z juką ta k ą  łatw ością przychodzi 
to jedynie  kobieton., za k tórem i przem aw ia n a j­
w ażniejszy je s t argumentu że me cą  obow iązane 
pow innością służby w ojskow ej naw et w pospoli- 
tein ruszeniu.

Cierpi na tem  n ie ty lko  zaprow iantow anic 
Lw owa, lecz w szczególności zaopatrzen ie  go na 
zimę v, różnego rodzaju  przedm ioty  i a rty k u ły , 
jak ie  zostały  już zupełnie w yczerpane. O spro­
w adzaniu zatem  św ieżych zapasów  w doda tk u  
skitHriem u trudn ień  konmnikac-yyuych . y p ro ś t 
m arzyć nie można.

Doszły nas tu  w iadom ości, że 
w iedeński kom itet Zw iązku zachoclnio-austrya- 
ck ich  przem ysłow ców  czym  usilne s ta ran ia , aby  
rząd z n i ó s ł  w y d a n e rl l a G a l i c y i m o- 
r a t o r y u ni ę V!). T ym  sposobem  w iedeńscy 
fabrykanci i hurtow nicy p rzy k ład a ją  rękę do o- 
.-tatecznego przygw ożdżenia e g z y s te n c ji kupie­
ckiej w k ra ju  naszym . <hu sami, nie zaznaw szy 
sku tków  w ojny w' G a lic ji, nie zaznaw szy g ra ­
bieży  ..osw obodzicie! rosy jsk ich , chcą dopro­
w adzić do ru iny nasz handel i przemy.-.!. Nasi 
kupcy  i przem ysłow cy doznali n iepow etow a­
ny* li szkód przez in w a z ję  n ieprzy jaciela a przy 
[tomocy rosyjskiego czyuow nictw a tow ar :<h 
zpikł bez śladu zap ła ty  tak , że dziś nie m ają ani 
tow aru, ani pieniędzy. Dziś zrujnow ani kupcy  
i przem ysłow cy to w ar od pozakrajow -ych tab rj - 
kan tów  d o sta ją  jedyn ie  za go tów kę lub za zali 
czką. a w sku tek  zam knięcia Lwowa nie mogą 
szukać innego rynku  zbytu , ja k  ty iko  w- sam ym  
Lwowie. Czyż w' tych  w arunkach  m ogą oni je­
szcze t j  m fab rykan tom  popłacić dziś rachunki 
za tow ar, pob rany  przed w ojną? Ufać więc na­
leży! że w iedeńskie sfery  m iarodajne roztrząsą 
dok ładn ie  s j tu a c y ę , zanim  p rzy ch y lą ‘się do tak  
szybkiego  zniesienia m oratoryum , k tó re  na \a - 
zie chroni nasze kupiectw o od zupełnej zag łady .

Zniesienie m oratoryum  w G a lic ji  dotkliw ie 
odczuje też s tan  u rzędn iez j. W iemy dobrze, że 
urzędnicy  nasi pow ażnie są zadłużeni. Z chw ilą 
zniesienia m oram ijo im  w szystk ie kasy , banki i 
k in c z k i zaczną ściągać swe p re tensye  wrttz z 
bajońskim i procentam i, a  i kupcy , przyciśnięci 
do m uru przez fab rykan tów , poczną egzekw ,. 
wac swe należy tości p rzedw ojenne. Skąd  tak i 
urzędnik  będzie mieć ty le  pieniędzy, by 
w szystk ie  długi sw oje ra tam i p łacić, skoro dziś 
panu je  n iebyw ała drożyzna, a w d o d a tk u  po p< - 
wrocie do swego mieszkam-1 został ty lko  gołe 
m ury? N aprzyk ład  we Lwowie opuszczone mie­
szkania  urzędników ' p ad ły  n a jp itrw  ofiara  zło­
dziei —  a później g rab ieży  czyuow ników  i 
so łdatów , k tó rzy  z m ieszkań zabierali na 
w et sp luw aczki i wyw ozili w g łąb  Rosyi. Dziś 
tak i obrabow any  urzędnik  form alnie na nowo 
m u si.zak ład ać  sw oje gospodarstw o, zaopatrzyć  
się w najd robn iejszą rzecz i za nią dziś bardzo 
drogo zapłacić. A le o tem  jakoś nie chcą w ie­
dzieć panow ie- » c h o d n io -a u s try a c cy  przem y­

słow cy. (d)-.

niewoli rosyjskiejipi^ypror „fiu ay dc Tam o ws , 
w raz z 7 innymi Legionistami, po d łu g ie m  w ię­
zieniu ostatecznie na inlerweneyę Dra Tertila, 
zosta ł na’ wolność puszczony. S. ,p. Mieczycław 
wkrótce zmarł w T arnow ie, a  pu&rzeb jego je­
szcze za czasów in w izyt nieprzyjacielskiej prze­
mienił gię w cichą, lecz wielką manifestacyę par 
w yotW ziiycff uczuć wgółu mieszkańców. Po­
chow ano go obok g robu  bohaterów  z roku  (>:l. 
W czorajszy pogrzeb też p rzy b ra ł im ponujące 
rozm iary. W orszaku  wzięły udział tysiączne 
tłum y pub lkzności ze w szystkich sfer naszego 
m iasta, m iędzy innym i Dr T ertil, grono radnych 
m iasta oficerow ie c. k. arm ii, tudzież L egio­
niści, p rzebyw ający  w szp ita lach  tarnow skich  
'h kap licy  cm entarnej ponieśli Legioniści na ra 
m ionach zw łoki do grobu. Na trum nie złożono 
k ilkanaście  w spaniałych  w ieńców  od rodziny 
od Legionów i m iasta . K ouduki poprow adził X. 
Czuj. znaiij' p a tiyo ta -kaznodzio ja . Za trum ną 
postępow ała rodzina zm arłego, następnie  Legio 
m ści z D elegatem , a wreszcie kom pania piecho 
t \ ' c. k. arm ii, aby  osta tn ią  salw ą uczcić boha­
tera. Nad o tw artą  m ogiłą, po odpraw ieniu  mo 
dłów- przem ówił w po ryw ających  słow ach X. 
U/.uj, sław iąc bohaterstw o Legionów, k tó re  idą 
na śm iertelny bój z Aloskwą. tym  ciem ięzcą na 
rodu. P iękna mowa, do łez w zruszyła słuchaj* 
czy, a głośne łkan ie  dało  się słyszeć, k iedy  k a ­
znodzieja oddaw ał hołd czynom  i pośw ięceniu 
polskiego żołnierza. H onorow a kom pania, k iedy  
spuszczono zw łoki do grobu, oddała salw ę ka- 
rałiinuw ą, posypały  się na trum nę g ru d k i ziemi, 
a uczestnicy  żałobnej m anifestacja w' podnio­
słem  nastro ju  poczęli zwolna opuszczać m iasto 
um arłych.

J .  U. I'. N am iestn ik  von Uollard w swej d a l­
szej podroży inspekcyjnej po k ra ju  przybj ł w 
p ią tek  20 sierpnia około godz. 7 wieczorem 
autom obilem  do T arnow a. Tow arzyszyli mu w 
podróży a d ju ta n t podpułkowm ik S chatte l, oraz 
s ta ro s ta  M aszkowski. P rzyby łego  generał-na- 
m iestnika pow itał s ta ro sta  tu te jszy , radca dw o­
ru R ainer. G enerał zam ieszkał w hotelu  Bristol. 
Tego sam ego jeszcze dnia zw iedził p. N am ie­
stn ik  b iura  .Starostwa, gdzie radca dw oru R ai­
ner przedstaw ił m u w szystk ich  zebranych  urzę­
dników  i fu n k ey o n a rju sz y  sta ro stw a . P. N a­
m iestnik  w przem ow ie do urzędników  apelow ał 
do pilności i sum ienność i wr spełn ian iu  obow ią­
zków , do  bezstronności i t. d. W spominając, o 
w ydaw aniu  okólników , podkreślił także  konie­
czność ścisłego dopilnow ania, aby  p rzeprow a­
dzano je, bo to dopiero stanow ić może o ich rze­
czyw istej w artości. Przem ów ienie p. N am iestn i­
ka w ypow iedziane dobrą polszczyzną, wywo 
lało dodatn ie  w rażenie, a tak że  w nueśeie przy 
jaznem  odbiło się echem . R adca dw oru R ainer 
naw iązuiac do ciężkiego położenia lnateryal- 
uego rzeszy urzędniczej, k tó ra  darem nie wal- 
czy z p o tęgu jącą  się ciągle drożyzną prosił p. 
N am iestnika o spow odow anie pom ocy rządu. 
I’. N am iestn ik  zapew nił, że o tym  stau ie  wie, a 
kroki w stępne już w drożył i postara się o ich 
przyspieszenie.

•\V. sobotę przedpołudniem  w tow arzystw ie 
radcy  dw oru  R ainera zwiedził p. N am iestnik 
g łośne pobojow iska nad dolnym  D unajcem , o- 
g lądając  spustoszone wsie K likowe, Ju rk ó w , l i ­
ków ice, N iedom ice, Zabito, a następn ie  w re jo­
nie Radłow a zrujnow any Gdów. Bobrowniki, 
R udkę i inne. P. N am iestnik rozm aw iał z w ło­
ścianam i, k tó rzy  pozbaw ieni dachów nad  głow ą, 
k ry ją  się po pieczarach i okopach, w ybudow a­
nych przez R osyan lub w ojska sprzym ierzone. 
Zbadaw szy naocznie tak i stan  rzeczj', p rzyrzek ł 
p. N am iestnik uczynić w-szystko- co będzie m o­
gło uizyć op łakanej dolinieszezęśliw ycli. M iejmy 
nadzieję, że obecna w izy ta  p. N am iestn ika, zna­
nego z energii, przyniesie pożądany  zw rot i ak- 
cya ra tu n k o w a w pierw szym  rzędzie, a dalej 
odbudow a spalonych gospodarstw ' isto tn ie  na 
w łaściw e wejdzii to ry .

A udyencyi urzędow ych an i p ryw atnych  nie 
było. \Y sobotę 22 sierpnia po śn iadaniu  w' k a ­
synie oficerskiem  w porze południow ej udał 
się p. N am iestnik w dalszą podróż do Mielca i 
Rzeszowa.

2 Tarnowa.
Tarnów, 22. sierpnia.

Pogrzeb oficera Legionów. — Obok Krata. — Genem! 
Cmlarfl wr Tarnowu? — Mowa do urzędników. —- Na 

pobojowiskach. — Spalone wsi. —-^O ratunek.

Unia 20 sierpnia odbył się z kap licy  sta-rego 
cm entarza pogrzeb Bolesława fczp m a ra , oficera 
Legionów  polskich , k tó ry  sfginął bohaterską  
śm iert ia  w pam iętnej b itw ie pod  Low ezów kiem  
A) t ru d n ią  .1914 r .  Zw łoki, złożone do tychczas

Kawiarnie i gazety.
K aw iarnie i cukiernie nasze grzeszą odda- 

w na tem . że d la  gośei sw ych abonują sto sun ­
kow o za dużo pism o bc jc li, a za mało polskich. 
W szczególności p rasa  z innych zaborów  d o sta ­
je  się do rąk  byw alca kaw iarn ianego  w Gali- 
eyi w daw ce nieprzyzw oicie skąpej. P rzed woj­
ną m ożna b j ło  spo tkać  w  lokalach  publicznych, 
prócz paru  ilu stracy j, s tereo typow o zaw rze ty l­
ko ..K uryera  Warszawskiego** i „D ziennik Po- 
.liański", a ty lk o  najbardziej hojni z pośród  p a ­

nów kaw iarzy  fundow ali nam  w yją tkow o jesz- 
sze „G azetę W arszaw ską". ..(słowo**, .k u ry e ra  
Poznańskiego**, „K u ry era  L itew skiego i 
..D ziennik Kijowski**, co oznaczało już n iesły ­
chaną obfitość. N atom ias pław ić się m ogłeś w 
stosach pism obcych, dobranych  troskliw ie ze 
w szj'.stkieh m ożliwych dziedzin ducha ludzkie­
go, tak , iżby naw et zab łąk an y  do K rakow a 
f iy zy e r z W rocław ia mógł przy czarnej kaw ie, 
sączonej w jednej z naszych esp lanad , u trz y ­
mać pożądany  k o n ta k t z ruchem  um ysłow ym  
w zakresie sw ojego kunsztu . W ojna uczyniła 
ten stan  rzeczy jeszcze bardziej w yrazistym , 
ubyły  bowiem pism a z zaboru rosy jsk iego , a 
na tom iast z niozam ąconą Swobodą przyp ływ ają  
do nas z najbliższego zachodu obok im ponu­
jących  ilości pism politycznych, a rtystycznych , 
saty rycznych . o rg an y  fachow e dla przem ysłu 
w łóknistego, liib ścisłej m edycyny. Publiczność 
polska, z k tó re j przecież kaw iarn ie nasze żyją 
przedew szystk iem , pow innaby wreszcie upo­
rządkow ać tę  spraw ę, k tó re j samo istn ienie o- 
braża naszą godność i ubliża polskiem u ch ara ­
k terow i naszego k ra ju . To znaczy: Żądajcie w 
lokalach  publicznych jaknajw ięcej pism  pol­
skich bez w zględu na przegródki dzielnicowe! 
W ojna obecna pouczyła nas n ie jednokro tn ie  i 
w sposób dob itny , że w ciężkim  dopuście losu 
ty lk o  na sw oich m ożem y liczyć, że serca i dłoni 
rodaka  nic w św ierie nie zdoła zastąp ić , po­
w inniśm y zatem  zain teresow ać się bliz, j sw o- 
imi. w szystko  jedno  gdzie żyją!, we Lwowie, 
W ihiie. czy G nieźnie, ( ta  zet-a w kaw iarn i, prze­

chodząca przez setk i i tysiącu rąk, je s t lakże 
łącznikiem , więc nie na leży  g o  p o n rjać  ani lek ­
cew ażyć. P raw dopodobnie nfe zaraz jeszcze bę­
dziem y m ogli o trzym yw ać regu larn ie  dzienniki 
z K rólestw a, k tó re  oel roku znikły z naszych 
K iw iarń  a le  otworem  stoi d la  nas zabór pru­
ski ze sw ą ruchliw ą i p a try o ty ćzn ą  prasą, k tó ­
rej po za  poznańskim  „D  ziem likiem “ i „K urye- 
rem " ogoi nasz praw ie nie zna, Na sto łach Ka­
w iarn ianych  w G alicyi pow innibyśm y widzieć 
znacznie w ięcej pism tam tejszych . Niech publi­
czność nasza żąda w prow adzenia przynajm niej 
nejw azniejozyeb z nich, a  więc „D ziennika 
£>ljplrieg& , „D ziennika K ujaw skiego*-. ..G azety 
G rudziądzkiej", ..G azety Toruńskiej*". ..G azety 
G aańsk ie j *. Przem aw ia za tem  w zgląd zasad  
T ezy . by w lokalu publicznym  w Polsce można 
In lo czy tać pism a polskie i byśm y pozbyli się 
upokarzającego  w rażenia, iż znajdu je in j' się w 
D ebreczym e. lub w Lincu. ale przemawda także 
w zgląd p rak ty czn y , gdyż pisma zaboru p ru sk ie ­
go p rzynoszą w łaśnie w tych  czasach m ateryał 
inform acyjny niezm iernie bogaty  i ciekaw y.

Przy-* najbliższej ..c.zainej kaw ie" żądajm y 
zatem : “

Proszę o , Dziemjik Kujawski**. Nie ma?! 
A więc o. „G azetę  Gitańską"*. Nie ma także?! 
Proszę pow iedzieć w łaścicielow i lokalu, że o te 
pisma się upom inam .

Pow tórzm y to dziesięć, dw-adzieśeia, sto razv.
Z. O. P.

Bessarabia.
Ja b łk o  niezgody m iędzy Rosyą a Rum unią, 

część ow^ych ,,D zik!cli P ó l"  ta k  m alowniczo 
pvz.cz Sicnkicwócza opisj'w anvch. zw raca dziś 
na siebie ogólną uw agę. \ 'Ta rto  też zająć „ię 
skraw kiem  Rosyi i naszjmi dziejom  nie obeyin, 
a wogide mało znanym .

Aż do czasu  zaw arcia poko ju  rosyjsko-turec- 
kiego w roku 1878 byłą  B essarabia posiadłością 
rum uńską, a w y d artą  jej została sam owolnie 
przez Rosyę. Podczas ty ch  k ilku  dziesiątek  lat. 
panow ania rosy jsk iego  nie wiele się tam  zmie­
niło i dziś rów nie ja k  i przedtem  k ra j ten  po­
siada ch a rak te r, nie rosyjski. AYielka zw arta 
masą ludności, zwłaszcza w środkow ej części 
pom iędzy głów nem i m iastam i. K iszyniew em  a 
Benderem  jes t bezprzet znie rum uńską, cz jT  
m ołdaw ską. AYielkorosyan prawdę że tam  nie­
ma, a Małoro.-,yanie znajdują  się ty lko  nad  m o­
rzem Gzarnem  ku  Odessie w n iek tó rych  ty lko  o- 
kręgach . W południow o-zachodniej części już od 
n iep am ię tn jeh  c.zasów osiedlili się B ułgarzy, a 
w części środkow ej na  południe od K iszyniew a 
jest dużo kolonij niem ieckich, rów nie gęsto  roz­
m ieszczonych jak  i w sąsiedniej gubem ii Oher- 
am skiej. Prócz innych narodów  m ieszka w 
Bossarabii dużo Polaków , T atarów . Greków , 
Orm ian, Cyganów , przedew śzystkiu iu  zaś ży­
dów. od k tó rych  roi się w m iastach.

Kiszyniew . stolica tego  k ra ju  liczy 130.000 
m ieszkańców , w tych  60.000 żydów'. M iasto to, 
równie jak  w ielkie targow ice na bydło Bielce 
i O igejew  w ezafie letnich upałów  i posuchy 
form alnie m irzą się w prochu  i pyle, a  za  to  w 
porze jesiennych  deszezów tonie w  szlamie i 
błocie. K iszjonew  cc do. ilości m ieszkańców  nie 
wiele m niej liezyod  b ra k o w a , pic różni się wiele 
od brudnej w ioski, zabudow anej lichem i lep ian­
kam i parterow em u sklcconem i z szuw anp i 

liny. N ajw spanialszem  budynkiem  te j w spa­
niałej sto licy  jest —  więzienie, budynek  m uro­
w any z czterem a narbżnenrf wieżami, zaopa- 
trzonem i w strzeln ice w znoszący się ja k  B asty- 
lla ponad  m iastem . Podobnie jak  w innych m ia­
s tach  Bessarabii, je s t tu ta j św ią tyń  bez liku , a 
to ka to lick ich , greckicli, rosj'jskicłi, żydow'- 
skicli a naw et is tn ie je  zbór p ro testanck i. W 
calem  m ieście jed y n y  m iły w idok spraw ia o- 

ród  m iejski, gdyż B essarabia je s t bardzo ubo­
gą w d rzew ostan . To co m ieszkańcy K iszynie- 
wa nazyw ają  lasem , nie je s t niczern innem , jak  
ty lko  grupą k rzaczków  rosnących  na  p ag ó r­
kach w północnej s tron ie  m iasta.

U osy a bez żadnego uszczerbku m ogłaby 
miało zw rócić tę  gubern ię  praw em u w łaści­

cielowi nie tracąc  nic ze swej narodow ości. 
B essarabia je s t n iesłychanie żyznym  i w y d a j­
nym  krajem , k tó ry b y  Rum unię zaokrąglił pod 

w zględem  etnograficznym  i politycznym , 
zw róciłby też około 1,500.000 Rum unów  w łaści­
wemu szczepowi.

B essarab ia  je s t p raw ie w yspą oblaną rzek a ­
mi: D niestr i P ru t, aż do ujścia  tychże do Mo­
rza C zarnego, k tó re  ją  znów oblew a od połu­
dnia. T y lko  od s tro n y  G alicyi łą*-zy się z lądem  
towj-cij w yniosłości w stępuje  w arstw a ogrom- 
łom etrów . T am  to p rzep ływ ają  obie w spom nia­
ne rzeki rozlegle resiste * bagniste  obszary  je ­
d n ak  g d y  wjrd o sta ją  się n a  teren  rosy jsk i n a ­
ty ch m iast najzupełniej, zndenia się charaiC er o- 
kolicy. W  m iejscu bagien, lasów  i złomów 
ska lnych  p o kryw ających  p łask i g rzb iet g ran i­
tow ych w yniosłości w stępu je  w arsw ts ogrom  
nie urodzajnego czarnoziem u znana i słynna w 
całej E uropie, rozciągając się bardzo daleko  w 
g łąb  R osyi, począw szy od M orza C zarnego, m o­
gąc się stać  w razie należy te j upraw y istnym  
spichrzem  d la  ościennych krajów .

Za czasów  rzym skich by ła  ta ro sy jska  Mezo­
potam ia bardzo słabo ;zaludniona przez D aków  
ta k , że cesarz T ra jau  osadzał tam  kolonistów  
ze w szystk ich  stron  cf^&rstwa, głów nie zaś w y­
gnańców , co się też  odbiło na rasie  zam ieszku 
jącej W ołoszczyznę, Siedm iogród, B ana t i Bu 
kow inę w jed n ą  w ielką prow incyę i nad a ł je j 
nazw ę D acyi. Z m ieszkańców  tej rzym skiej 

p ro w in c ji w yłonili się zw olna z upływ em  cza­
su dzisiejsi R um uni. Jednakow oż ta  mięsza 
iiina  iudów  D akam i zw anych, pom ięszała się 
jeszcze więcej w czasje w ędrów ki narodów  z 
najrozm aitszym i rasann  i szczepam i. W szakżeż 
B essarab ia  i M ołdawia były przez całe w ieki 
w idow nią przechodu wojsk z południow ych ro­
sy jsk ich  stepów  do nizin naddunajsk ich . Goci, 
H unnow ie, A w arow ie, B ułgarzy i S łow ianie, 
jed n i po drugich  przeciągali przez ten  k ra j; 
w  V II tv przyszli tu ta j Bessi oci k tó rych  Bes- 
sa rab ja  p rzy ję ła  sw e n a z w is k o , potem  szereg 
m niejszych ludów , a  w w ieku X III w reszcie 
M ongoli pod dow ództw em  B atu  C hana. W r, 
1503 dostała  się B essarab ja  podpanow an ie  T ur 
ków  i od owego to c ja su  w szczęły się w ojny 
z. R osyą, k tó re  wTesaoie w r. 1»29 zakończy ły  
się w yraźnem  uznaniem  jej jako  drugiego  p ań ­
s tw a  zw ierzchniezego- R osya odebra ła  z pow ro­
tem  w r. 1878 po łudniow ą Be, sarąb ię  R um u­

nii, k tó ra  jej przyznał pokój parysk i w roku 
1S56.

J e  w ieki w ojen, k tó ry ch  była  w idow nią 
B essarabia, nie sp rzy ja ły  w cale ku ltu rze , a 
stąd  pochodzi to zan iedbanie m iast i nędzny  
s tan  wsi. N atu ra  ho jną  diOnią obdarzy ła  tę  
k ra inę . Rozległe s tep y  p o k ry te  n a d e r bujną 
traw ą, ogrom ne trzo d y  b yd ła  pilnow ane przez 
pół dzikich pastuchów  koczu jących  i m ieszka­
jących  na wozach, niezm ierzone łan y  pszeni­
cy, ję  zm iin ia , ty to n iu , k u k u ru d zy  i w innic, 
rozciągają  się m iędzy głęboKiim jaram i, k ry - 
jącem i w sobie ubogie w ioski, zbudow ane z le­
pianek- lecz oko tu ry s ty  nadarem no  szuka ja- 
kiegoś p u nk tu  oparcia . W szędzie rów nina bez­
leśna — ja k  okiem  sięgniesz.

W sw ych nędzn j'ch  lep iankach  p rzetrzym ują 
m ieszkańcy ostre  stepow e zim y z m roźnym i 
w iatram i iub obfitym  śniegiem , a w lesie nie­
s łychane upały . Z tak ichże lep ianek  zbudow a 
ue jest bardzo rozlegle h istoryczne m iasto 
Bender, gdzie k ró l szw edzki K arol X II po klę­
sce pod Uołtawą. odniesionej w r. 1709, bawił 
przez dw a ła ta  ze św itą  w gościnie tu reck ie j; 
ni“ rożni się ono iiiezem od K iszyniew a. tak  
jak m iasta i o sad j całe., Bessarabii. Położenie 
Beiuleru je s t m alow nicze i handlow o k o rzyst­
ne nad D niestrem  w ijącym  się w rozlicznych 
sk rę tach  i w p ad a jący m . nie daleko  do Alorza 
C zarnego ogrom nym  lim anem .

A kkerm ann, s tarogrecka  osada T yras, u- 
w ieczniony przez naszego Adama- w nieśm ier- 
telnj-ch sonetach, posiada ru iny  sta rego  zam ­
ku warow nego, zbudow anego przez G enueń­
czyków  w XV w., zw anego Alauro C astro, n a ­
około k tó rego  pow stało  m iasto obecnie cz ter­
dziesto tysięczne z krzyw em u niebrukowanem u 
ulicami. Do w nętrza k ra ju  prow adzi poprzez 
liczne kolonie niem ieckie kolej żelazna z Ben­
dera  do tleni, m iasta położonego poniżej uj­
ścia P ru tu  do D unaju , sk ąd  do G ałaczu już 
niedaleko. Na północnym  brzegu ujścia Kiliid 
(jedno z ram ion de lty  D unaju) leży  na wschód 
od m iasta Reni, d rug ie  najw iększe z rzędu 
m iasto bessarabskie zw ane daw niej Izmail, 
dzisiaj Tuc-zkow, noszące znam iona now ocze­
snego m iasta bardzo  handlow ego.

O gółem  w ziąw szy B essarab ia  jest k ra jem  
wielkiej przyszłości, K tórj' pod rozum nem i rzą­
dami może stać  się cenną perłą  korony , um ie­
jącej go podnieść i uczciwie w yzyskać. T. H.

Rok naszych bojów.
(W ro c z irc ę  pow stan ia  L«g. nów )

Bohaterski, wielki Roku, 
coś prze: bitew śmiałij trud  
w serc młodzieńczych krw i potoku 
Polskiej S ławy wskrzesił Cud!

Prawią nam rl we święte dzieje 
szumy dr zew z karpackich yłusz, 
gdzie, ja k  słońce wciąż jaśnieje 
święty Czyn rycerskich dusz!

Szepcze rzewną baśń o lobie  
cichych mogił smutny łan 
m przebolesnych łez żałobie, 
które zliczy Niebios Pan'

Lec: nie może minąć marnie 
Czyń, co dziwi cały świat,
Z  krwi wylanej tak ofiarnie 
płomicnisiy wzrośnie Kwiat!

Więc nie wątpmy wciąż w żałości 
ale dumny wznieśmy wzrok,
Puka ju ż  do bram Przyszłości 
Polskich bojów wielki K ok!

Marga Majchrowiczów na.

K R O N I K A .
KaUendarzyV koście; nj : Dziś w poniedziałek św. 

ilipr. — JiUd we wtorek św. Bartłomieja.
Kale darzyk  as tronom iczny : Wschód słońca

ozpscznie sic jutro o godz. 4 min. 43 zachód przy­
j d ą  o gudz. ó min 42; długość dnia godz. 13 min. 5U

Ptfgodu: Dnia 2 2  sierpnia termometr doszedł od 
r  11 5 do +  18.4 C. — tarom etr podnosił się.

Dnid 23 go sierpnia o godzinie 1 rano stan bai ome- 
tru 747 5 min. termometru -f- 113 C. wiatr zachodni.

Kraków, 22 sierpnia 1015.
Aczkolwdek chłodna lecz pogodna niedziela, w y­

płoszyła mirszkańców poza niury miasta. Tłumy 
całe podążj-ły na Błonia i do Parku Jordana. Uli­
ca Wolska wyglądała jak w czasie wyścigów, bo 
oprócz fal, przewalających się jnzez ctiodniKi tłu ­
mów, fiakry i przepełnione tramwaje nadawały jej 
odmienny j ik  w powszednie dnie wygląd. Przepeł­
nione ogródki kawiarń przedstawiają najrozmait­
sze typy. W jednych odbywa się wystawa tualet, 
drugie służą dla omawiania wielkiej, średniej i ma­
łej polityki — do trzeciej pociąga dźwięk muzy­
ki wojskowej, inne, zaciszne: jak dawna Dobrzyń­
skiej i Sauera, tworzą typ kawiarń familijnych, 
gdzie pomiędzy stołami wesoto zabawia się naj­
młodsza latorośl pod opieką mani i bon.

Mamy rozprawiają o swym pobycie we Wiedniu. 
Chwalą go, a  nawet szczerze żałują iychłego po­
wrotu, twierdząc, że taniej i lepiej się tam żyło 
jak tutaj. Mięso choć droższe, faktycznie było tań ­
sze, bo bez dokładów! Można go było dostać na 
deka, na skromny kotlecik, niewywołując przez to 
śmiertelnej obrazy rzeźnika i obawy, że będzie 
się skazanym na przymusowy wegerarj-anizm. 
„W iedeńska Mleczarnia** sprzedawała wyborne 
mleko po 34 hal za litr, a tu płaoinm po 40 do 
50 hal. Za najlepsze jabłka ,J'a lv ille", które tu 
kosztują powyżej korom-, funt płaciliśmy tam po 
40 hal. — i tak lęyło ze wszystkiem. Manty, które 
nie były we Wiedniu na uchndźcrwie, słuchały te­
go wszystkiego ze zdziwieniem i pewną zazdro­
ścią.

Przy drugim stoliku mówi się o odbudowi*1 kra­
ju. Dominuje głos grubego jegomościa, wyglądają­
cego eonajmniej na radcę miejskiego, który zape- 
. nia, że „tą sprawą zająć się mają pp. Saare 1 Pe- 

i oś". Dolatuje nas przekonywujące jego twierdze­
nie, że: „zna się na architekturze małych miast“.„A 
te tylko uległy zniszczeniu" — dopowiada drugi 
jegomość. Trzeci dorzuca: „Dzielnica will profesor­
skich, Chramiec i Nowy Sącz nailepsze składają 
świadectwa uzdolnienia**. Reszta przy pomocy 
wytrawnych doradców z pod laurów „Bizancyum** 
pójazie jak z płatka.

— Wielkie dzieło stwarza się tylko w zgodzie i 
wspólnemi siłami, musimy się zjednoczyć, aby r.-ie- 
wydarto nam tej sprawy, wymagającej wielkich 
starań, bj' ta  wielka akej-a przeprowadzona być 
miała przez rodzime siły. — Takie zdanie padło z 
ust ostatniego moiyey, a w dowód uszanowania 
dla tych cennych słów pochyliły się głow>, do­
pito kawę, a towarzystwo rozeszło się w podnio­
słym nastroju, podążając kń teatrowi na „Anioła 
stróża", którym budowniczowie kraju byli zachwy­
ceni. dowiedziawszy się o negliżach.

Od mleczarni Dobrzyńskiej (która jest oht cnie 
własnością p. Bizanea), po Collegium novum. uło­
żono już nowe asfaltow e deptaki, piaktyezne, chro­
niące od błota, lecz strasznie twarde dla nieprzy- 
zwyczajonych piętek pań i wywracających si. 
przy zabawie dzieci. Wszystkich jednak trudno 
jest zadowoinić: bądź więc gmino błogosławiona 
za to. że nie każesz nam brodzić po kostki w hto- 
eie.

Wieczorem po eałem mieście rozeszła sic wia­
domość o wypadku, jaki miał miejsce w Parku 
krakowskim podczas popisu pływackiego,którą ż y ­
wo komentowano uwagami, jakie zawsze w takich 
wypadkach nasuwa wyobraźnia, dająca folgę ję ­
zykowi, a to tem więcej, że wieczór nie ohfilował 
w inne senzacye, a mniej jak 100.000 jeńców, nic 
bierze się obecnie w- rachubę. — Tak nas zepsułv 
biuletvnv!

Z miasta.
Przegląd pespolitaków ur. w latach 1872— 1865. 

zamieszkałych w Krakowie, rozpoczął się dziś. o 
godz. 9 rano. w lokalu przy ul. Krupniczej I. 20. 
Do przeglądu stają dziś ci z urodzonych w r. 1873 
i 1874, dla których według dotychczasowych prze­
pisów, wskutek dobrowolnego wstąpienia w swoim 
czasie na zasadzie § 22 ustawy wojskowej jeszcze 
przed rozpoczęciem się obowiązku służby w pospo- 
liteni ruszeniu, do prezencyjnej służby w wojsku 
luli wskutek wjsłużenia trzeciego roku w stanie 
prezenc\'jnym ohronj' krajowej ukończył się przed­
wcześnie obowiązek w pospolitcm ruszeniu. Po­
nadto stają dziś do przeglądu ur. 1872 z nazwi- 
■kami od lit er v A do G włącznie.

Jutro , we środę i czwartek odbędzie się prze­
gląd reszty rocznika 1872. Mianowicie jutro mają 
stanąć przed komisyą pospolitacy o nazwiskach 
;d litery' H do At wdącznie, we środę od litery 
N do R, we czwartek od litery 8 do Z. W piątek 
rozpocznie się przegląd rocznika 1871. który po­
trw a czterj- dni.

Budowa nowej linii tramwajowej. Ronoty około 
budowy nowej linii tramwajowej, prowadzącej od 
ul. Zwierzynieckiej przez ul. Wiślną do wylotu ul. 
Sławkowskiej postępują naprzód. Ułożono już tor 
na ul. Wlślnej, obecnie zaś odbywa się zrywanie 
hm ków i przygotowywanie podłoża pod tor na 
Rynku głównym przed pałacem pod Baranami. 
Budowa nowej linii tramwajowej ma być ukoń­
czoną do końca września.

Wypaaek w Parku krakowsnim. Odnośnie do 
wielce smutnego wypadku, jaki. zdarzył się wczo­
raj w Parku krakowskim, dodać należy, że winy 
jego nie ponosi komitet, urządzający wczorajsze 
popisj’. Katastrofa, k tóra na szczęście nie pocią­
gnęła za sobą do ważniejszych następstw, pow stała 
wskutek złamania się baryery, naciskanej przez 
publiczność.

Z uznaniem podnieść należy 
zachowanie się młodych pływaków i publiczności, 
z której wicie osób pospieszyło z ratunkiem a na 
wet wielu wojskowych, międzj' innymi kadet asp. 
mag. farm. Salmann, z IV. szpit. fort., pp. Stan. 
Rudy, Dr Epstein w ubrania rzucili się do wody, 
wydobywając przerażone panie. Dzięki spuszczeniu 
wody i natychmiastowemu ratunkowi wypadków 
\viększ\ eh nie by lii.

Przejechany przez tramwaj. Wczoraj popołudnii 
na ul. Lubicz, pod mostem kolejowj m najeeha 
■ ramwaj na przechodzącego przez tor żołnierz; 
Pr. Schwartza, który został pokaleczony. Wezwani 
na miejsce wypadku Pogotowie ratunkowe po opa 
(rżeniu odwiozło nieszczęśliwego do szpitala gar 
nizonow ego.

Z kraju, z Polski Ize świata*
Zapoczątkowanie akcyi ratunkowej. Biuro ko­

respondencyjne donosi z Wiednia: Na odbytem w 
ostatnich dniacli zgromadzeniu auslro-wręgierskie- 
lo komitetu ratunkowego dla obsadzonego obsza­
ru Polski, przewodniczący kom isji pracy, ks. An­
drzej L u b o m i r s k i ,  wybranej do prowadzenia 
ipraw przez wielki komitet, zdał sprawę z do tjch  
'zasow-pj akcyi ratunkowej, jaką komitet w Pol 
■we rozwinął celem złagodzenia nędzy ludności. 
W pierwszej połowie b. r. dostarczono do obsa- 
Izonego obszaru wagonami ryż, zboże i tłuszcze, 
podczas gdy ze znajdujących się tam wielkich za­
pasów ziemniaKÓw zakupiono potrzebne ilości ce­
lem rozdania między ubogą ludność. W gotówce 
rozdzielono nrzeszło 12a000 K. W drugiej poło­
wie b. r. pokazały się wieksze zaoasy zboża, któ- 
.e, jak się zuaje dotąd były ukryte, tak, że zao­
patrzenie ludności aż do żniw jest pokrytem. Osta- 
:nitn: czasy rozwinął komitet nową akeyę dla ob­
szarów dotkniętych ostatniemi wydarzeniami wo- 
;ennemi i wobec tego, że z powodu zniszczenia 
nieszkań i mienia ludności musi się ludność eiiro- 
lić przed niepogodą, wysłano celem bezpłatnego 
•ozdziałn do Polski znaczne ilości bielizny i ubrań.

Śmierć ś. p. Franciszki smołkowej. J a k  nam
W iednia donoszą, uchodźctwo wojenne po^hlo- 

lęło nową ofiarę, okrywając żałobą zacną rodzinę 
śmolków. Dnia 21 sierpnia zmarła nagle w jednam 
'. tamtejszych sanatoryów ś. p. Franciszkę S m o 1- 
: o w a, w'dowa po ś. p. Karolu Smolce, dv'rekto- 
y.e lwowskiej Kasy Oszczędności, a bratowa p. 
łtanisława Smolki, profesora Uniwersytetu Jagiel- 
ońskiego. Wiadomość o zgonie zacnej Matrony. 
wzbudziła tak wśród wiedeńskiej kolonii polskiej, 
alf również w nueśeie nasz«m żywe współi żucie.

Przeniesienie Dyrekcyi poczt do Tamowa. Galie. 
Ayrekcya poozt i telegrafów' — jak  nam koniuni- 
; ują — przenosi swą siedzibę z Białej do Tarnow a 
i tam w dniu 1. września b. r. rozpocznie czynno- 
ici urzędowe. — Począwszy od dnia 30. sierpnia 
). r. należy pisma do Dyrekcyi adresować do T ar­
nowa.

Szczegóły wzięcia Kowna. Biuro Wolffa otizy- 
ualo 7. głównej kwatery opis wzięcia twierdzy 
vowna, w którym czytamy między inneim: Atak 
fa twierdzę rozpoczął się dnia 6 sierpnia. Dnia 
! sierpnia mogła artylerya otworzyć ogień. L)o 
Inia 15 sierpnia zdobyto 8 stanowisk w’ przed­
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polu i odparto kilkakrotne bardzo zacięte prze- 
ojwataki RoByan. Dnia 16 sierpnia przeniósł się 
atak  aż na linie stałą twierdzy. Przez wzmożenie 
do największych granic wspaniale kierowanego 
ognia artyleryi. złamano opór załogi linii łączni­
kowych między fortami oraz ba tery i znajdujących 
sic między fortami a forty same uszkodzono do 
lego stopnia, żo można było rozpocząć przeciw 
nim szturm. W niczuającem oporu parciu naprzód 
zdobyła piechota szturmem całą linię fortów mię­
dzy Jesią a Niemnem, poczem artylerya, która 
szybko nadążyła za piechotą rozpoczęła zwalcza­
nie frontu zachodniego głównych forłyfikacyi a 
po ich padnięciu dnia 17 sierpnia zwalczanie sił 
nieprzyjacielskich, które się schroniły na brzeg 
w schodni. Po pokonaniu przejścia przez rzekę, 
padły dnia 17 sierpnia forty frontu północnego, 
wschodniego, a  potem reszta fortów od południa 
Zdobycz jest olbrzymia: przeszło 600 dział, wśród 
tego bez liku armat ciężkiego kalibru i najnowszej 
koustrukcyi, niezliczone karabiny maszynowe, ma- 
teryały wojskowe wszelkiego rodzaju i prowiant 
wartości milionów. Według opowiadań w ostatniej 
chwili przed wzięciem twierdzy usunięto w uciecz­
ce z miasta 15.000 rezerw.

Wziąwszy pod uwagę zacięte przeciwataki Ro- 
syan i obecność tych rezerw, ma się widoczny 
dowód, że kierownictwo armii rosyjskiej uważało 
szybki upadek najsilniejszej twierdzy rosyjskiej ja­
ko za leżący poza granicami możliwości.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We wtorek 24 sierpnia: „Anioł stróż'1. 
We środę 25 sierpnia: „K aw iarenka'.
We czwartek 26 sierpnia: „Anioł 6 tróż‘.

Z teatru.
„Anioł s iró ż“ .

W ystaw iona wczoraj kom edya pp. de Flersa 
i Caillaveta nie przypom ina w niczeni autorów  
szeregu kapitalnych sztuk satyrycznych, k tó ie 
w ciągu kilku ostatn ich  laL przeszły z teatrów  
paryskich na wszystkie sceny europejskie. P a­
mięć o »K rólu« bodaj me pow inna była po* 
zwolić na  wprowadzenie do repertuaru  sceny 
naszej utw oru, p rzerażająco słabego, jak  na 
m iarę tych autorów . Pp de F lers i Caillavet 
zabrakło  tym razem  konceptu. W  jakim kol­
wiek teatrze paryskim  mieli widzieć prem ierę 
»Anioła stróża* to wszystko jedno, wzgląd ten 
bowiem  nie zm ienił tryw ialności pomysłów ich 
sztuki i —  co dziwniejsze u nich — uderza­
jącej w ątłości technicznej. Ale jeśli wśród kil­
kunastu  teatrów  paryskich rzecz ta  znalazła 
się na  w łaściw em  dla siebie m iejscu, to  w tea­
trze krakow skim , jedynym  naszym  teatrze arty ­
stycznym , na  m iejscu stanow czo nie była. Po 
niedaw neni »K siążątku* ta  ponowna, zbyt wiel­
ka, poreya grubej pornografii, raziła  i niepo­
koiła widza. Doraźnie razić m usiały sceny bar 
dzo drastyczne, z dyskretnej garsoniery  prze­
niesione na deski teatralne, niepokoiło zaś 
i  atm osfery tej udram atyzow anej ekscylacyi 
erotycznej w yłaniające się pytanie, czy d la  nich 
tylko stoi dzisiaj otw orem  tea ir  n a sz ?  Pojm u 
jem y i rozum iem y dobrze, że dzisiaj krwi p rze-' 
lewanej na  scenie nikt widzieć nie pragnie, wie­
dząc, że tyle płynie jej napraw dę w biednym 
naszym  kraju, że więc tea tr m usi uciekać się 
do lekkich, rozbaw iających rzeczy, k tóre ulgę 
cnw ilpw ą przynieść mogą. Jest to konieczne, 
zarów no dla teatru , jak publiczności, których 
in teresy me powinny się sobie przeciw staw iać. 
Z drugiej jednak  strony tea tr, św iątynia sztuki, 
powinien się także o ltczyć  drutem  kolczastym  
i na o łtarz  swój, scenę, nie dopuszczać rzeczy, 
nic ze sztuką me m ające wspólnego. Spraw o­
zdaw com  teatralnym  przykrą je s t niezawodnie 
konieczność przypom n enia tego odpowiedział 
nym  ?a dobór sztuk czynnikom w tea l.ze  miej 
skini Czujność kontroli w tym  kierunku i zro­
zum ienie w łaściwych potrzeb »teatralnych* na­
szej publiczności, której pury Lubskie) pruderyi 
nikt chyba nie zarzuca, wyjdzie i teatrow i i 
w izięcznyin zaw sze jego gościom na dobre.

Tryw ialnej i licho skleconej tikcyi •A nioła 
stróża nie zam ierzam  opowiadać. Nie zasługuje 
na to. Na kom plem enty zaś niezaw odnie na­
czekają tym razem  znakom ici nasi artyści, k tó­
rzy Uudniejsze i piękniejsze zadanie zwykli 
z sukcesem  wielkim pokonywać. Z. J.

Z przeżyć Królestwa.
Jedoń z przyjaciół naszego pisma nad­

syła nam garść wspomnień i spostrzeżeń 
z pierwszego okresu wojny, tak nieda­
wnego jeszcze, a tak już przecież od nas 
odległego.

P rzed  w ybuchem  w ojny częste p a tro le  uw i­
ja ły  się nad  g ran icą  galicy jską dla rekoguosko- 
w ania te ren u  przew ażnie z w ojsk nadeszłych z 
g łębi Rosyi.

Na 15 do 20 dni p rzed  w ypow iedzeniem  w oj­
ny  odbw yał się asen te ru n ek  ludzi i koili, zaasen- 
te row anych  odsyłano  jed n ak  do dom u z n a k a ­
zem późniejszego staw ienia się. Tem się tłu m a­
czy, dlaczego wielu rezerw istów  w szczególności 
z nadgran icznych  pow iatów  K rólestw a Po lsk ie­
go, uniknęło  poboru. K onie brano zaraz. P e ­
wien obyw atel cz tery  razy jeździł z końm i do 
pobliskiego m iasteczka, zaw sze go jed n ak  o d ­
praw iono z niczem  a  n a  2 dzień po w ypow ie­
dzeniu nak azan o  mu dostaw ić konie do m iaste­
czka oddalonego 15 mil, gdzie przez 5 dni cze­
k a ł na p rzybycie  kom isyi asen terunkow ej. — 
J e s t  to  p rzyk ład  ja k  ca ła  m obilizacya była  n ie­
dołężnie przeprow adzoną. Za konie płacono 
dość w ysokie ceny. Konie pociągow e podzie­
lone były  na  3 k lasy : I k lasa , cena w ynosiła 
230 rb. w II. U . cena  w ynosiła 190. a w III kl. 
120 rb. — Koni gorszych poniżej te j w artości 
jak o też  lepszych pow yżej w artości I k lasy  nie 
ascnteiow aiio .

W dzi. ii M aiki Boskiej Zielnej rozpoczęło 
się in ternow anie austryack ie li i n iem ieckich 
poddanych. Z początku  in ternow ano w szyst­
kich: m ężczyzn, kobiety  i dzieci i ci najgorzej 
wyszli, gdyż w ysiano ich bczwłoc.znie do n a j­
dalszych prow incyi.

uw olniono w szystk ich  in te r­
now anych Polaków , k tó rych  nie zilołaiio jesz- 
c7.e w ystać z W arszaw y. W  k ró tk im  jed n ak

czasie potem , gdy  już około 3. w rześnia 1914, 
in ternow ano w szystk ich  zdolnych do służby 
w ojskow ej Polaków  poddanych  p ań stw  w o ju -' 
jąeyeh  począw szy od 18 do 43 roku. J e d y n ie 1 
tak ich , k tó rzy  m ieli za sobą poręczenia p r a - 1 

w ym yślności w ydane przez pow ażnych oby * 
w ateli i pozostaw iono w m iejscu zam ieszkania,! 
jed n ak  pod ścisłą  k o n tro lą  i op ieką ochrany. 
N iektórych z’ nich in ternow ano dopiero  na dwa 
m iesiące przed  zdobyciem  W arszaw y. U zyska­
nie poręczenia praw om yślności było  bardzo u- 
trudnione, gdyż obaw iano się odpow iedzialno­
ści. W ładze rosyjskie u ła tw ia ły  Polakom  obco- 
poddanym  przyjęcie rosy jsk iego  poddaństw a, 
a naw et do tego  w ielu n ak łan ia ły , w ątpliw em  
jest jed n ak , czy k to  dal się nam ów ić, gdyż ła ­
tw o  było odgadnąć , że tego  rodzaju  jKidda-j 
nych w ziętoby zaraz do w ojska rosyjskiego.

U rzędnicy rosy jscy  zaraz po w ybuchu w ojny 
opuścili spiesznie W arszaw ę i inne m iasta . Źe 
obaw iali się i n iedow ierzali Polakom , najlepszy  
dowmd w tem, że a rm aty  na fortecach w ym ie­
nione były na stronę W arszaw y.

Zbliżanie się w ojsk  sprzym ierzonych ku W ar­
szawie zw iastow ały  tak że  strza ły  "d s trony  
Sochaczew a, Błona, Grójca i G óry K alw aryi. 
Było to 13., 14. i 15. październ ika 1914 roku. 
W ojska rosy jsk ie  cofały się przew ażnie m asa­
mi. W ojska sprzym ierzone ta k  szybko nastę ­
powały. że w pew nej m iejscowości w godzinę 
po odejściu  K ozaków , już weszły patro le  n ie­
m ieckie. W obec teg o  ludność mimo, że była 
ogarn ięta  paniką, nie m iała form alnie czasu na 
ucieczkę, gdyż nic m ogła się zoryentow ać czy 
i k ied y  nadciągnie  nieprzyjaciel. T oteż oby­
w atele i w łościanie z okolic W arszaw y przew a­
żnie pozostali na m iejscu. Jed y n ie  znaczna 
częśc zam ożniejszych m ieszkańców  W arszaw y 
tudzież urzędnicy rosy jscy  z rodzinam i opu­
ścili byli m iasto.

Z Warszawy.

Nadburmlstns miasta Warszawy.
M inister spraw, w aw ńętrznych pow ołał do­

tychczasow ego burm istrza  m iasta  Bochum w 
W estfalii, Sabina, do adm in iśtraoy i cyw ilnej w 
W arszaw ie, nad a jąc  m u stop ień  w yższego rad ­
cy regencyjnego  i przydziela jąc go gubernato- 
low i W arszaw y w  ch arak te rze  nadburm istrza. 
IBerl. T ageb la tt.)

Zmiany w świecie dziennikarskim.
>,D zień", znany  ze swej energicznej w alki 

przeciw ko żydom  przeszedł n.i w łasność Cze­
sława Jankow sk iego , w spółpracow nika. •,T yg o ­
dn ika  .[Ilustrow anego" i „K m y era W arszaw ­
sk iego '4. D otychczasow y właściciel i red ak to r 
opuścił W arszaw ę.

j,B iesiada L ite rack a4', rozpow szechniony w ar­
szaw ski tygodnik  illnstrow any, wychodzi na­
dal w W arszaw ie.

Brak mąki.
..K uryer W arszaw ski" z dnia 19. pisze:
„Odczuwany obecnie w W arszaw ie częścio­

wy brak m ąki nie jest niespodzianką. Sekcya 
żywnościowa już przed trzem a tygodniam i prze­
s trzegała  przed zbliżającym  się m om entem  k ry ­
tycznym . Z apasy  niew ątpliw ie są jeszcze w 

V\ arszaw ie, lecz k ażd y  zapas uszczuplany bez 
zasilania musi się k iedyś w yczerpać. G ospodar­
ka m ączna w W arszaw ie musi obecnie polegać 
na tem , aby  is tn ie jący  zapas w ystarczy ł, dopó­
ki nie u d a  się usta lić  now ego dowozu ziarna  i 
m ąki. S ekcya żyw nościow a p o siada  zapasy  już 
bardzo nieznaczne. Pom im o w ielu ograniczeń 
sek cy a  z dość dużym  w ysiłkiem  zaopatru je  
sk ład y  kom itetów  w  m ąkę i pieczyw o. Na razie 
sekcya skupuje  na  ta rg ach  niew ielkie p a rty e  
ziarna i m ąki, dow ożone z pow. w arszaw skiego 
i w te n  sposób zasila  swe sk łady . Musiano je ­
dnak  podnieść cenę chleba: pytlow ego do 19 
kop. za 2 fun tow y buehenek, do 13 kop. za ra ­
zowy. Jed n e in  z g łów nych źródeł pozostaje re- 
kw izycya w sk ładach  p ryw atnych . P iekarn ie  są 
w położeniu trudnem . Z apasy  w łasne w yczer­
pu ją  się i p iekarze są w ystaw ieni na, p astw ę  spe­
ku lan tów . P iekarn ie  będą m usiały  ograniczyć 
chwilowo w ypiek „luksusow y , przedew szyst- 
kiein ciast,4".

Nędza wśród robotników.
„G azeta  P o ran n a41 z dn. 19 bm. donosi, że 

w osta tn ich  dniach b rak  p racy  d la  robotn ików  
i rzem ieślników  przybierać zaczyna rozm iary 
zastraszające . N ędza zagląda do ty sięcy  izb, 
tw orząc doskonałe  podłoże dla chorób ep ide­
m icznych. G iełdy p racy  w oblężeniu, jed n ak  są 
one bezradne wobec braku zam ów ień. Zastój 
w przem yśle trw a, przez to w ytw orzyło  się po­
łożenie okropne. W imię ra tow ania  tysięcy  lu ­
dzi od śmierci głodow ej, pow inny być — zda­
niem ,,Gaz. P o r . '4 — rozpoczęte jak najprędzej 
roboty publiczno.

Z nastrojów dnia.
G azeta  P o ranna  („D w ugroszów kn44) zam ie­

szcza w num erze z dn. 19 bm. następ u jący  w ier­
szyk sa ty ry czn y , k tórego a u to r  uk ry ł się pod 
pseudonim em  : ,.M arsz44:__________  ____

TO i OWO. 
Spotkała się z Madejową 
Justyna, , ,
No i zaraz się rozmowa 
Zaczyna :
— Co to będzie? Jezu! Rety!

- O rety!
Tak gadają sobie owe 
Kobiet y
Śłysząr takie i podobne 
Tym słowa.
Zbliża do nich się K uclja 
Kupcowa.
Wątpliwości ich rozstrzygnąć 
Jest rada, o .
Więc do niewiast w taki sposób 
Pow iada: t

Czego to się m artw i‘pani 
Janowa,
— i Justynę o co bolii
— Tak głowa ?
— Ja, w dwu słowach, interes
— Wyjaśnię,
— I przyznacie, że ja racyę
— Mam właśnie!

- — Wszak la t tyle byłą .dobrze
— Nam z wami,
— Ny! to teraz będzie dobrze
— W a m  -  z n a m  i.1

Przed Brześciem Litewskim.
W edług ostatn ich  kom unikatów  i spraw ozdań 

korespondentów  wojennych, akeya około z a n i  
k n i ę c i a  B r z e ś c i a  l i t e w s k i e g o  kszlał. 
tu je się w sposób n as tęp u jący :

W odcinku l e w e g o  b r z e g u  B u g u a u s i.ro -  
węgierski korpus generała A r z a  posuw a się 
ku Brześciowi na drodze B iała—Brześć, ataku 
jąc  zachodnie przedpola twierdzy. Nieco dalej 
na północ sąsiednie wojska niemieckie oczyści­
ły  już praw ie zupełnie z Bosyan widły rzeczne 
B u g u  i K r z n y .  Ujście Krzny oddalone jest 
od Brześcia niespełna 15 km

W odcinku p r a w e g o  b r z e g u  B u g u  au 
stro-w ęgierska grupa gen. K o e v e s z a ,  po za 
ciętych w alkach o odcinek rzeki P u  l wa ,  p ra­
wego dopływu Bugu, przekroczyła  juz linię ko­
lejową Brześć Białystok i w ypiera Rosyati do 
idcinka rzeki L e ś n e j .  Ruchy grupy gen. Kóe 
e.-za są dla Brześcia najbardziej niebezpiecz­

ne, gdyż dalsze jej posuwanie się grozi otoczę-, 
dem i r /e śe ia  od północy, i co najw ażniejsze 

przerw ni< iii linii kolejowej, prow adzącej z 
Brześcia do Mińska i Moskwy. Bo przerw aniu 

j linii zostałaby Bosyanom  jedyna hn ia  kole- 
,owa, prow adząca do Kowla, k tó ia  zresztą ró 
ruież je s t zagrożona przez gen. M ackensena.

grupą gen. Koevesza sąsiaduje od północy 
właściwa a rm ia  aro. J ó z e f a  F e r d y n a n d a ,  
•perująea koło W ysokiego litewskiego i łącząca 
się ku północy z a rm ią  ks. L e o p o l d a ,  dzia 
rającą w odcinku W ysokie litewskie -  Klesz­
czele.

Od południa, po obu brzegach Bugu działa 
arm ia M a c k e n s e n a ,  której ruchy skierow a­
ne są, jak już powiedzieliśmy, ku opanow aniu 
drogi kolejowej B rześć— Kowel.

W  ten sposób dokonuje się osaczanie Brze­
ś c ia  z trzech stron i pozbawienie Rosyan ich 
kolejowych linij odwrotowych, przyczeui nie 
zm iernie ważne zadanie przypadło auslro-w ę­
gierskim wojskom gen. Koevesza i arc. Józefa 
Ferdynanda, k tóre biegiem w ypadków  w ojen­
nych, znalazły się ńadspodziew anie na półno­
cnym brzegu Bugu 1 '

' a  skrzydle pólnocnem  arm ia  gen F i c  h o  r 
i a, po zdoby ciu Kówna, przystępuje do dal­

szych operacyj, przyezem kieum ek wschodm  
ipj luchow  zdaje się 'w sk azy w ać  na ich cel — 
W i 1 n o.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (T. B.) Z w ojennej k w a te ry  p raso­

wej donoszą : B iuletyn rosy jsk i bez da ty .
W ielkie siły  n ieprzyjacielskiej flo ty  w ta r­

gnęły  do z a t o k i  R y s k i e j .  W alka między 
naszym i i nieprzyjacielskim i okrętam i trw a 
dalej. Na lądzie na całym  froncie na zachód od 
Rygi aż do górnego biegu W ilji niema żadnej 
istot nej zm iany.

Po obsadzeniu R o w u  a przez N iem ców, re 
szta garnizonu połączyła się z w ojskam i, k tó re  
zajm ują stanow isko  na zachód od linii ko le jo ­
wej Ja n ó w — KoszedaT. Na południe od Kowna 
znajdu ją  się jeszcze nasze w ojska nu lewym  
brzegu Niemna.
Na południe od G s  s o w o a i da le j wzdłuż ca ­

łego fron tu  biegu Narwi i Bobru atakow ali 
Niem cy zaw zięcie dnia 18 i 19 sierpnia.

Na p r a w y m brzegu N a  r w i w obszarze 
S tradonkow a G óra. w odcinku  St rab in— Bielsk 
i kolo Lipny około 120 kilom etrów  na północny 
zachód od B rześcia L itew skiego, a ta k i naszych 
wojsk trzym ają  sta le  n ieprzy jaciela . Nasza ka- 
w alerya pom ogła odeprzeć niem iecką ofenzywę 
koło L ipnicy, zaatakow aw szy  w w ielkiej licz 
bie n ieprzy jac ielską  p iechotę.

N ad B u g i e m  n a  w schód od W łodaw y n ie­
przyjaciel po obsadzeniu w ehodniego brzegu 
rzeki kon tynuow ał od dnia 19 sierpnia rano 
swe dalsze usiłow ania wzdłuż drogi p row adzą­
cej do Piszczy.

K oło M o d l i n a  Niem cy po obsadzeniu lf- 
wego brzegu W kry  zwrócili w szystk ie swe siły 
uzeeiw  północno-zachodniem u odcinkowa na 

zachód od W k ry  aż cfó W isły. N ieprzerw anem  
bom ardow aniem  i orkanem  pocisków  zniszczyli 
oni p raw ie w szystk ie  fo rty fikacye  w' tym  od­
cinku. Dnia 18 sierpnia  otoczyli Niem cy fort 
w' obszarze W ym ysły poczem  dyrygow ali swe 
kolum ny bez baczenia na s tra ty  na odcinek Za- 
kroczyn, To z m u s i ł o  n a s z e  w o j s k a d o  
c o f n ię c i a s i ę w nocy 19 sierpnia n a  1 i u  ię 
s t a ł y c h  f o r t y f i k a c y i  p r z e d  c e n ­
t r a l n y m  s t a n o w i s k i e m  o b r o n u  e ni. 
Njp zniszczywszy- dnia następnego  dw a z 
tych fo rtów  obsadzili ich gruzy  po szeregu 
krw aw ych  szturm ów . N astępnie zwrócili N iem ­
oc ogień n a  cen tra ln e 's tan o w isk o  obronne. W y­
sadziliśm y m ost na Narwi i opuszczone fo rty  
odcinka północnego.

Um ocnienie Brześcia litewskiego.
W iedeń. (Tel. pryw.) Do • Frem denblailuc 

donoszą z głównej kw atery prasow ej : Pinio 
imię jak  pod Dębline.n, przełożyli R osjan ie  
punkt ciężkości obrony Brześcia litewskiego w 
przedpola twierdzy. Forty, zhudowane przew a 
żnie z cegły, praw dopodobnie nie zostały zm o­
dernizowane. Zew nętrzna linia, fortów oddalona 
iest od noyati zaledwie o 6 km. Mimo to po­
starano  się o pewne nowoczesne urządzenia, a 
naw et wieże pancerne. Poszczególne punkty o

parcia w przedpolu są  dobrze wyposażone, — 
przyezem pagórkow aty teren wzdłuż rzek, na 
północ, zachód i południe- oa tw ierdzy, zostały 
znakom icie w ykorzystane. Urządzono szereg o 
kopów, połączonych liniam i łącznikow em i i zao­
patrzonych w mistrzowsko ukryte, betonow ane 
i ubezpieczone przed granatami stanow iska dla 
karabinów  m aszynowych. Okopy są z czterech 
stron  zam knię te , przyezem  szczególna waga 
przyw iązana je s t do stanow isk flankujących.

A ustro-w ęgiersk ie dz ia ła  pod M odlinem.
W iedeń. (Tel. pryw.) K orespondent wojenny 

• Reichspost* donosi, iż w oblężeniu Modlina 
wzięło udział p :zcszło pół tuzina austro  wę 
gierskich 30 5 cm. m oździerzy m otorowych.

Sądy francuskie o położeniu ua wschodzie.
Paryż. (T. B.) P rasa  p rzyznaje  jednom yślnie, 

że ogólnie upadek  K ow na był n iespodziew any. 
Szybki m arsz w ojsk niem ieckich i austro-w ę- 
g ierskieh  pogorszył położenie arm ii rosyjskiej. 
Położenie R osyan jest n iezaprzeczenie trudnem  
i pow ażnem . L inia G rodno— Brześć L itew ski 
s ta je  się przez u tra tę  linii kolejow ej B ia ły stok— 
Brześć L itew ski i zagrożenie B rześcia L itew ­
skiego z trzech stron, nie do u trzym ania. J e s t  
k w estyą . czy B osyanom  jeszcze tym  razem  uda 
się dokonać zabezpieczonego odw rotu , lub czy 
też w. ks. M i k o ł a j  nie zostanie zm uszonym  
do przyjęcia decydu jącej b itw y  pod bram am i 
Brześcia L itew skiego.

P rasa  włoska o klęskach rosyjskich.
Frankfurt. (Tel. pryw .) „F ra n k fu rte r  Z tg .4' 

donosi 7. Chasso: ,,C o r  i e r e d e 11 a. S e r a '4 nie 
ukryw a już pow agi położenia, k tó re  w y tw orzyło  
się na północy. K iy ty k  w ojenny tego  pisma 
mówi. iż nie rozum ie ozy oddanie M o d l i n a  
było po trzebną ofiarą  czy błędem . P rzypusz­
cza. że w ojskow e im ponderabilia uczyn iły  nie- 
możliwom utrzym anie  tw ierdzy . Jaśn ie j p rzed­
staw ia się spraw a K o w n a ,  k tó re  spełniło 
swoje zadanie.

Przeszkodziło  ono połączeniu się Belowa z 
H indenburgiem  i rozw inięciu się ofenzyw y B e­
lowa w K urlandyi. osłoniło w ojsko rosy jsk ie 
przed  otoczeniem  na linii Ryga-D źw ińsk i przed 
odcięciem  mu d ró g  odw rotnych , tudzież zakry ło  
odw rót rosy jsk i z polskiego centrum .

,.C orriora‘4 przypuszcza dalej możliwość po­
sunięcia znacznych sił niem ieckich na zachód, 
cedem w ykonania ofenzyw y przeciw  F rancy i. 
tudzież możliwość w zm ocnienia fron tu  w łoskie­
go.

Kowno całt.
Berlin. (Tel. pryw .) K orespondent ,.Berliner 

T ag eb la ttu 4' donosi z K ovrna, iż sam o m iasto 
przez operacye w ojenne praw ie nic nie ucier­
piało.

Częściow e opróżnien ie  Rygi.
Londyn. (T. B.) Biuro R eutera  donosi z Pe 

lersburga : 300.000 m ieszkańców  cywilnych U y- 
g i, przew ażnie na praw ym  brzegu Dźwiny, po­
zostało tana, podczas gdy przedm ieścia na Ie 
wym brzegu zostały  opróżnione. Liczne okręty 
pow ietrzne i aeroplany w ykonują służbę wy 
wiadowczą, jednak w takiej wysokości, że znaj­
dują się po za linią strzału.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dnia 19 sierpnia 1915.

General Etzdorff, gubernatorem Warszawy. 
Piotrków. „W arschauer Z eitung" donosi : 
„ Jeg o  Ekscelencya G enerał - porucznik 

ibernato r W arszaw y, w ystosow ał do Jeg o  
K siążęcej Mości Księcia Lubom irskiego, prozy 
.lenta m iasta W arszaw y, n astępu jący  list : 

W aszą K siąż '1'*" Mość mam zaszczyt zawia- 
fflomić. że Jego  C esarska Mość Cesarz n iem ie­
cki zam ianow ał mnie gubernatorem  W arszaw y. 
G bejm uję dnia dzisiejszego spraw y rządu i w 
len snosóh cała w ładza wojskowa i policyjna 
przechodzi na mnie.

W arszaw a, dnia 19 sierpnia 1915 roku. 
v. E tzdorff generał p iechoty  i gubernator.

Echa mowy Kanclerza.
Lipsk (Tel p ryw ) Do »Leipziger X Naeh 

ich len donoszą z Am s‘erdam u o oddźwięku 
mowy K anclerza w Holandyi. »lluudelsblad« 
pisz*: N e  wierzymy, aby ktokolwiek z H olen­
drów mógł mowę tę obojętnie" przyjąć do wia 
lomośei. Bezwai mikowa przew agi jednego pań 

siw a oznacz..łany, żc niezaw isłość naszego k ra­
ju tylko tak długo będz e istn iała jak długo 
pozw alają na to interesy potężnego państw a 
I nawet, gdyby nasz kraj nie został zmuszony 
lo w stąpienia w* związek, to jt dnak przepotę­
żne stanow isko wywrze swój wpływ. Mamy 
ua myśli sp iaw ę ujścia Renu. Niema wąlpli- 
wości, że osiągnięcie ‘nakreślonego celu wojny 
godzi w interesy Holandyi *Handelsblad* nie 
^ d a  wciągnięcia Holandyi w wojnę, ulu jednak, 
:e rząd. św iadom  odpowiedzialności wobec 
przyszłych pokoleń pojm ie niebezpieczeństw o 
położenia.

W łosi o akcyi na Bałkanie.
Berlin. (Tei. p ryw ) Do »Vossische Ztg« do 

uoszą, iż » liiornale d" Italia* ocenia syluacyę 
na B ałkanie w dalszym  ciągu za ciem ną i po­
daje od swego bu łg ii-k iegn  korespondenta rui 
stępujące szczegóły : B rouozycla »entente« wo 
hec Bułgaryi polega na natychm iastow ym  u s tą ­
pieniu Bułgaryi ii espornej, wedle układu z r. 
1912, części Macedonii, Kawalli i Seresu.

W zam ian za to musi Bułgarya natychm iast 
wydać wo.uę Turcyi i być pom ocną przy zdo­
bywaniu Kunstami ty uopola.

Bo iikińczonej wojnie otrzym a Bułgarya l i ­
nię Knos Midia, sporną część Macedonii, tj. tę. 
o k lórą rozgorzała druga wojna bałkańska, lu- 
Izież pomoc finansową. Równocześnie zrzeknie 
się Bułgarya swych pretensyj do Salonik i 
Fskiibu. W N i s z u  skupczyna ma obradow ać 
nad nolą na nadzwyczajn ni posiedzeniu Od 
G r e c y  i nie należy spodziewać się przychylne 
go stanow iska, ponieważ król sprzeciw ia się 
wszelkim ustępstw om  lery.toryal.iym.

Arabie44.
P aryż . iT . B j  L iczba ofiar, k tó re  zginęły na 

parow cu ..A rabci-4- wynosi 59, wśród nich 3 .V- 
mervk:tv*ów.

Niepokoje w Abisynii.
Lyon. (T. B.j Depesze z K airu  douoszą, że 

położenie w A bisynii jest bardzo pow ażne. P o­
seł w łoski w A ddis A beba doniósł rządow i w ło­
skiem u. że byłoby bardzo w skazanem  w ysłać 
oddziały  w ojsk do A bisynii, albowiem  jes t n ie­
bezpieczeństw o w ybuchu ruchu n ieprzyjaznego 
dla obcych.

Po zaniknięciu numeru

Echa zajęcia Warszawy. Z Magistratu komuni­
kują nam: Prezydyum miasta poczuwa się do mi­
łego obowiązku złożyć na tej drodze gorącą po­
dziękę firmom, które podjęły się bezinteresownej 
rozsprzedaży nalepek do iluminowania okien z o- 
kazyi oswobodzenia Warszawy. Dochód z tego 
źródła w kwocie 4625 Kor. wiceprezydent Dr Ju ­
lian Nowak wręczył w połowie JE . Księciu Bisku­
powi na dobro Książęco-biskupiego Komitetu, w 
drugiej zaś połowie JE . p. Kukowej na szkołę in­
walidów

Sprzedaż m ąki m iejskiej. W ydział aprowizacyj 
ny Magistratu zakończył rozsprzedaż mąki pszen­
nej między publiczność z zapasów miejskich, do 
rozsprzedaży przeznaczonych. Obecnie Wydział a- 
prowizacyjny czyni starania, o uzyskanie zezwole­
nia na dalszą rozsprzedaż kilku wagonów mąki 
z.e składów miejskich, przyezem cena zostanie pra­
wdopodobnie nieznacznie obniżoną.

Towarzysiwo ofic^ antek i pomocnic kancelaryj­
nych zbiera się w dniu 24 sierpnia o godzinie 5 
popołudniu pod Kolumną Legionów, w celu wbi­
jania gwoździ.

Przyjechali do K rakow a.
H0TKI. FRANCUZKI, lir. Henryk Konarski z Dro­

hobyczu. F.kscel. Aleksander Tc.hórznieki ze Lwowa, 
lirowa Joanna Mikucka ze Sarajewo. Dr Aleksander 
liarański z Żywca. Władysław Dreziński 7. Trzebini. 
Róża Steuer 7. Jagerndorfu. Karol Chletzky z Grami. 
Stanisław Birtus ze Zakopanego, Edmund Kolb w W ie­
dnia. Herman Feldstein ze Lwowa; Bogdan Halban z 
Tarnowa. Drowie Kazimierzowie Michalikowie z Rych- 
wałdu. ks. Stanisław Puławski ze Sandomierza. Marcin 
Jaekl z Eger.

NADESŁANE.

JAN KRZYSIAK
kom isarz c. k. S tarostw a,

zm arł w P ilzn ie  19 8 1915 w 47 roku 
życia  po d łuższej s łab o śc i. 

P o g rzeb an ie  zw łok odby ło  się  w P ilzn ie  
21/8  1915 na cm en tarzu  m iejscow ym . 
Tą droSą zawiiadamia Znajomych i Przyjaciół 

zmarłego
Róża K rzysiakow a, żona.

Pilzno w sierpniu 1915.

Zarząd

„SZKOŁY GOSPODYN“
w  Szynwałdzie

ogłasza niniejszeni, że z dniem 4. paź­
dziernika b. r. rozpoczyna rok szkolny. 
Zgłoszenia należy nadsyłać najdalej 
do 15. września 1915 r. pod adresem  

Zarządu.

K O N K U R S .
Kółko rolnicze w Żywcu

rozpisuje konkurs na posadę kierow ­
nika względnie kierowniczki sklepu. 
Ukwalifikowani pelenci w niosą po­
danie z dołączeniem świadectw do 
dnia 10-go września b. roku, najręce 

p. Prezesa Dr. Idzińskiego, UTJ
Wydział.

7—t—kH wjprókswaMa «U teMtriy 
•  |M  I ■ •!*!• dl* kafckł*
w ciiriBum  BimiirztjacBBihil
pny EutyblaniH li, ream atyunte, po-
d a fn e , Influency, przy bolach gardła, 

p la n  i pleców 1. t. d. ]ei«

Dra Richtera

Kotwiczny-

Liniment. CNpBici 
compos.

puf%cy KitwiczRj P iis -E ip iflir .
n a u k . K - • » ,  140.1 - .

De eabyoir w aptekach, albo 
be ip o tred u o  gprowaualó 

n o k a  
r  apteki Dra Richtera 
„Pud Złotym Lwem"

Praga 1. Klleabethstraaee a. 
Cedzleanr wyiylke.

Uftrednl Banka cefkych fporite len gte Centralny Bank czeskich kas oszczędności
Rynek główny L. 42. Filia  w Krakow ie. Filia w Krakow ie. Linia A-B.

Y ą p jła J  a ltn y jn  ; K 25, 000000-
W kładki oszczędności oprocentowuje się oocząw*zv od 4°|*.

T r " " * » k c y e  f in a n s o w e  w ra m a c * 1 e t a tu  u . ca K 100,000.000— o b r o c ie .
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TA R Y F A  M A K SY M A LN A
t. j. ceny najwyższe, po których następujące  a r t ) i u ł ‘ , n iezbędne do 

codziennego utrzymania , s p r / e d a w a ć  wolno:
C n kur im

*) Mąka pszenna Nr. 0 :  (czysta bez do­
mieszki): za 100 klgr. bez worka . . 05 .—
za 1 klgr................................................... 1.—

Mąka pszenna do gotowania :
za 100 klgr. bez w o rk a ...........................85.—
za 1 k l g r .................................................. —.90

Mąka pszenna chlebowa : za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................ 78.—
za 1 klgr.....................................................—.84

Mąka iytnia chlebow a: za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................ 70.—
za 1 klgr.....................................................—.76

Mąka jęczmienna : za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr.....................................................—.70

Mąka kukurydzana: z& 100 klgr. Dez
w o r k a ..................................................... 58.—
za 1 klgr.................................................... —.64

Grysik kuknryozany: za 100 kigr. Dez
w o r k a ..................................................... 60.—
za 1 klgr.....................................................—.06

Bnlka warszawska na wodzie a 35 gra­
mów : ......................................................—.4

Chleb za 70 g r a m ó w ................................—.5
**) Mięso pierwszej jakości: a) krzyżó­

wka, zrazówka, rozbef, rozbratel, lega-
wka, lejsztuk i p lecó w k a ......................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso drugiej jakości: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i p l e c ó w k a ................................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso trzeciej jakości: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej-

Mięso wieprzowe : a) polędwica, kotlety
i s z y n k a ..................................................3.88
b) łopatka i b o c z ek ............................ 3.36

Szynka wędzona surowa w całości . . 4.32
Szynka gotowana krajana na części . . 6.92
Kiełbasa surowa s ie k a n a .......................2.80
Kiełbasa krajana w ę d z o n a ..................4.52
Kiełbasa siekana w ę d z o n a ................. 4.—

4.88
3.52

4.20
3.12

Wędzonka s u r o w a .....................................
Wędzonka g o to w a n a ................................
Sardelki s z t u k a ...........................................
Kiełbaski wiedeńskie para . • .
Słonina 1 kigr...............................................
Smalec 1 klgr................................................
Cukier : w głowach za 100 klgr. . . .

kostkow y w paczkach za 100 klgr. . .
w głow ie za 1 klgr...................................
rąbany  z głowy za 1 klgr........................
w kostce za 1 klgr...................................

Natta : za 1 l i t r ...........................................
Sól kamienna 1 klgr....................................
Sól warzonkowa 1 klgr...............................
Węgiel kam ienny:

a) w składach 1 cetnar cłowy . . .
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawnionych z dostawą 
do domu za 1 cetnar cłowy . . .

Drzewo miękkie za krążek (kółko) . .
***) Zapałki szwedz. za 1 pudełko 

Zapałki szwedz. za 10 pudełek 
Zapałki szwedz, za 100 pudełek

4.—
4.20 

—.20 
—.20
4.20 
4.64

83.—
87.—
—.88
—.90
—.92
—.62
—.22
—.28

Oo wynajęcia.
5 lub 4 pokoje z przytiżleżno 
ściami z komfortem na I p. do 
wynajęcia od 1-go października 

na pi. Matejki 1. 5. uwł

P o szu k u ję
posady: p o r t y e r a  l u b  w o ­
ź n e g o  w prywatnej instytucyi, 
obecnie jestem na rządowej po­
sadzie — wolny od służby woj­
skowej. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. S. do Administracyi .G łosu 
1665 Narodu*1.

Osoba intel.
obznajmiona dokładnie z gospo­
darstwem domowym i wiejskim 
gospodarstwem  mlecznym, ja- 
koteż kuchnią wykwintną i po­
jedynczą, posiadająca chlubne 
świadectwa poszukuje posady. 
Wiadomrść*' Jaromin, Poselska 

Nr. 19. 1675

1.2 0

1.40
—.80
—.3

—.24
2.20sztuk i p leców ka.......................................... 3.40

b) szponder, górna sztuka i mostek . 2.52
UWAGA: Ceny wyżej wymienione ta  100 kl*rr. odno»«ą aię do apnedaży p n e i  agentów względnie 

wlękaiyeh Kupców.

Ukt' Ilości
Odnośnie do mąki, reny podane wyiej za 100 klgr. ę>hwiązują p n j  sprzedały na worki, obejmujące 

lei mniejate w hurtownym handln p n jję te , najmniej jeclnak 70 klgr._ ważące. . . .
••'i K atdy rte łn ik  obowiątany jest sprtedaó M a n ą  ilość mięsa, najmnie; jednak /.

b) przy górnej 
części przednich
dzace z tego zwierzęcia rzeźnego, l  Morogu |iw uuun  u u ^  ---------- . .  
nerki, śledziona; na dokładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. Części z inny h
zwierząt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupującego.

***) Każdy kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

którego pochodzi mięso sprzedawane, a mianowicie: kości rurowe, wątroba.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 2 s ie rp n ia  1916 r.

Prezydent miasta :

D r Leo-

Student albo panienka
z lepszego ^om u znajdzie umie­
szczenie i op‘ekę rodzicielską 
przy rodzinie bezdzietnej od 1 
września 1915 r. W iadom ość: 
Studencka 1. 6, II p., drzwi na 

lewo. 1672

Fabryka pieców kailowpch.
Przyjmuje zamówienia na piece 
i kuchnie kaflowe nowe i wszel 
kiego rodzaju przeróbki i repe- 
racye w Krakowie i na prowin- 

cyi. szybko i z  gwarancyą.

Władysła* Wojtrga majstr. kafl.
K raków —Z akrzów ek. i66t

PRYWĄTNE

GIM NAZYUM  R EA LN E
Prof. Stanisława Jaworskiego

mające prawa szkół publicz­
nych, przyjmuje wpisy na rok 
szkolny 1915/16 do dnia 9-go 

września b. r.
Nauka rozpocznie się 10 września
m et R Y N E K  1 7 .

Prjiatae piiaziw realne
  W ZAKOPANEM -----

z  p r a w a m i  s z k ó l  p u b l i c z n y c h  d l a  k l a s  I -  V I
otw iera  z początkiem  roku szkolnego 1915/16 także 
kursa  naukow e dla uczniów gim nazyów  klasycznych 
od klasy I—VIII, o raz dla uczniów  gim nazyum  realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a. -  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1654 Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie11.

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych CT

szat titnrgkznyclil
wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem

kierownictwem, po najniższych cenach 1621 LM

> w Krakowie nlita Iracka t. S, l. piętro. • g

Extrakt mięsny „Liebiga"
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę p o leca  

h an d e l w in  i to w a ró w  k o lo n ia ln y c h

A. G R A F C Z Y Ń S K IE G O
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

C ta r y  h U I ł  C n y  n i s k i e .

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W  K R A K O W IE , UL. ŚW . F IL IP A  L. 13.

P rzy jm u je  zam ó w ien ia  na  w azystk le  ro b o ty  s to la rsk ie  p ro s te
i a rty s ty ezn e .

I t n d U H w a

Tassauerska fa b ry k a  papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych  
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich  
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i frank o.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ j
FABRYKA WYR0B0W MASARSKICH

i * .

I J Ó Z E F O  B I H L I K H 1 1
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WE LWOWIE, s to w . za r. z ogr. por. 

o r g a n  hnndlow y Z a r z ą d u  f iltw n o g e  Tew . kółek R olniczych
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach na składzie w szy stk ie  a r ty k u ły  spożyw cze  
I codz ien n eg o  z a p o trz e b o w an ia , a nadto dostarcza w ęgie l, naftę , oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, n a rz ę d z ia  i m aszyny  ro in ieze , ce ­

m en t, e te rn it , p ap ę  i t. d.
enniki na każde żądani e ! Ceny hurtowne

W KRAKOWIE. FL0RYANSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.

POLECA W ZAKRES MASARS IW  A WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.1 ■ —    . ———————— — ■ ^
Z u p a  k a r t o f l a n a  

„ H E - K A ”
jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje

mięso zupełnie.
Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Łaktol, Fr. Lenert

I. Wenzl.

is s s s s a is a a a ia a s s a s ia i!
Prześliczna statua

j N a jś w .M a ry i P a n n y  {(
Niepokalanie Poczętej a-* •

i i
aaaa
ta

■

i
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1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku kiórych 34 
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła > prawdziwa ozdo­

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
  w Księgarni katolickiej .........

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Jezusa
CENA 500 KORON.

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana
STATUA ŚW. JÓZEFA — Cena 500 Koron.

■■
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1!■■■8
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Wydział krajowy galicyjski
poszukuje rutynowanego io?o

Kandydaci muszą być wolni od służby wojskowej 
i winni odpisy świadectw nadesłać oraz podać warunki 

pisemnie do Wydziału krajowego w Białej.

NOWE W Y D A W N IC T W A  !

Kazania o prasie katolickiej
i  p r z e d m o w ą  K s. D r a  f l n t . B g s tr zo n o iu s k ie g o , P r o f . U n itu  3 d g .

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania
prasy katolickiej"

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

s m u  wyfltWNiczA n l h i  i n n i  tns r.
1440 Str. I —IX +  1-202.

Cena egzem plarza b roszurow anego 3*60 Kor., opraw nego 
w p łó tno  4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

Handel a rty k u łó w  relig ijn yc h
pod firmą

S T A N IS Ł A W  R A B  Kraków
u l. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego. 
Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i sikaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

Skład fabryczny
J(

. , V I S “

M L . Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L. 5 

w Krakowie.

Krairieczyznę
damską

i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich 

cenach

Wiktorya Podbielska
k ra w c z y n i — K ra n ó w , u l. 
S ła w k o w sk a  6, Ul p. schody front

!) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n is ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. M aryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana 111, 
P a tro n a  wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy c e n a  óo h.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1.

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a  O ra  W ł. M iU o w s k io g e  w  A r a f c a w io
■abyła •atatnla agiaaiptarza bardza aaaatgo działa p. t.

WYBÓR NAUK
na uroczystości Najśw, Maryi Panny
% d z ie ł i rę k o p isó w  słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X. K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie k o r o n  8 50,

Młodszy pomocnik
handlowy obznajtniony z robo­
tami piwnicznemi znajdzie u- 
mieszczenie w domu han d ^- 
wym pod firmą J. Federowicz 

w Krakowie. 16C>8

8 7 -lotnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863 r 
jtrzymująca syna 1 córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparci- 
Łaskawe datki przyjmuje Adn

.n t-S O  N i n t i *

do druku, ilustracyjne, na wido­
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcyjny fototechn.
T. JABŁOŃSKI I SPÓŁKA. 
Kraków, Franelaakariska L. .4

R o zllii! j i z d j  ptejRH
poeilmjeb izględeie isibeujeb.

Pociągi odchodzące z K rakow a do 
W iednia:

posp. pociąg poczt. 6.14 nim. rano 
osob. pociąg poczt. 6.50 mm. rano 
posp. poc. poczt. 10.15 mm. przedp. 
posp. pociąg poczt. 6.40 mm. -wierz, 
o,soli. pociąg poczt. 7.38 mm. Wit-cz. 
posp. pociąg poczt. 7.56 mm. wierz.

Pociągi przychodzące z W iednia 
do K rakow a.

osob. pociąg poczt. 1.03 non. rano 
osob. poc. poczt. 10.11) mm. przedp. 
osob. poc. poczt. 10.25 mm. przedp. 
posp. poc. poczt. 3.50 mm. popoł. 
posp. pociąg poczt. 8.58 mm. wiecz.

Pociągi odchodzące z K rakow a 
do Rzeszowa.

osob. pociąg poczt. 11.48 mm. rano 
posp. pociąg poczt. 5.00 mm. popoł. 
osob. poc. poczt. 11.00 mip. wieczór

Pociągi przychodzące z Rzeszowa 
do K rakow a.

osob. pociąg poczt. 5.33 mm. rano 
posp. poc. |M>czt. 9.44 mm. przedp. 
osob. pociąg posp. 2.11 mm. popoł. 
osob. poc. poczt. 6.46 nim. wieczór

Pociągi odchodzące z K rakow a 
do Nowego Sącza i Zakopanego.

osobowy pociąg 9.35 mm. przedpul. 
osobowy pociąg 1.24 111111. popoł.
osobowy pociąg  9.48 mm. wieczór

Pociągi przychodzące z Nowego 
Sącza i Zakopanego.

osobowy pociąg 8.11 mm. rano
osobowy pociąg 2.4(1 mm. popoł.

Pociąg odchodzący z K rakow a 
do Kocm yrzowa.

Pociąg pocztowy 9.17 mm. rano 

Pociąg
przychodzący z Kocm yrzowa.

pociąg pocztow y 4.06 mm. popoł.

LEOPOLD W EISZ
I SKA, BUDAPESZT IX.,
H E N T E S -U T C A  17.

(naprzeciw mlelaalej rzezał trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło­
niny, salami m-iru
ML
polecąją powyższe produKta w naj­
lepszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem.

Starożytności
\|)r7.i*cl-tje i kupuje KSII‘ł.ARM \ 
KATOLICKA O-ra M1ŁKOU iKlEtio 
■ - (I loryańiŁa, Ił.

Kupują
sprzedaję złeto, srebro, brylanty 

płacąc najwyższą cenę. J .  Cyan- 
kiewicz, Kraków, ołica Sławków 

■ka L 24.

S i . i q
w Krakowie

przy ul. Pędzichów I. 13
przyjmuje 1676

u > p is y
do Seminaryum i do internatu 
od dnia 28-go sierpnia codzien­
nie od godz. 10—12 i od 3—5 
popołudniu w kancelaryi Zakła­

du przy ul. Pędzichów 13. “

Pomocnik handlowy
z działu kolonialnego i chłopiec 
do praktyki zostaną zaraz przy­
jęci do handlu towarów kolo­
nialnych pod firmą: H. FRfTSCH 

Kraków. M ały Rvnek. 
 1666______________

Zaginęła panienka.
13-letnia dziewczynka, Janina 
Kowalska — wyszła z domu bab­
ki w Żywcu dnia 5 czerwca, 
ubrana w kostyum gimnasty­
czny, granatowy z czerwonym 
szlakiem, ciepłą pelerynę, boso, 
w  czerwonej chusteczce na gło­
wie. — Matka uprasza urzędy 
gminne, by doniosły o jej po­
bycie — urzędy parafialne, by 
ogłosiiy z ambony o zaginionej; 
wszelkie wiadomości o dziew­
czynce uprasza przesyłać pod 
adresem : p. Maryj Sk bska, Kra­

ków, ul. Garncarska 16.
16*0

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie­

cka 8, parter.
Nakładem Wydawnictwa „Glosa Narodu" Bp. a ogran. odpowied*. — Redaktor odgow iaiaiałaj >- Woz«ayńaU, — Drukarnia „Glo ̂  u Narodu" w Krakowie.


